
7 owarzysze!
„Przystępując do zebrań i konferencji 

sprauiozdaiuczo-iuyborczych, pam iętajcie, 

że chodzi o Waszą spraiuę, że ulepszenie  

pracy i zwiększenie udziału ZM l‘ i m ło 

dzieży u) wykonaniu zadań Planu 6-Ietniego  

zależy od Was samych“

(Z listu ZG  ZMP do wszystkich członków ZMP w spra

wie kampanii sprawozdawczo-wyborczej).

Sztandar
m łodych

Z a  o s ią g n ię c ia  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p r a c y
w  I I I  K W A R T A L E  b r

załoga Zakładów Urządzeń Technicznych „Zgoda“
zdobyta Sztandar Przechodni CRZZ

Warszawa, wtorek 18 grudnia 1951 r. Nr 300 (508) B. C ena 15 gr

! Na uroczystej masówce za- 
I togi Zakładów Urządzeń Tech- 
j nicznych „Zgoda“, nastąpiło 
j wręczenie załodze Sztandaru 
i Przechodniego CRZZ za osią- 
| gnięcia we współzawodnictw ie 
| pracy w I I I  kw a rta le  br., po- 
| łączone z wręczeniem nagrody 
! w wysokości 60 tys. zł, oraz od- 
| znaczeniem 15 przodowników  
| pracy S rebrnym i i B rązowym i 
i K rzyżam i zasługi.

Cenna in ic jatyw a

Aby dorobek przodowników pracy
stał się własniiścii) tisz>sikich rniinlniknu

Z narady młodzieżowych przodowników pracy w Łodzi
Z inicjatywy Zarządu Łódzk tego ZM P odbyła się narada 

młodzieżowych przodowników pracy i aktywistów robotni
czych.

Narada wykazała szereg o- 
siągnięć* p rodukcyjnych m ło
dych robo tn ików  Poważnym 
osiągnięciem organ izacji łódz
k ie j ZM P jest udział 23 501 m ło
dych robo tn ików  we współza
w odn ic tw ie  M łodzi robotnicy 
stosują coraz szerzej przodu ją
ce metody pracy.

W w ie lu  zakładach organiza
cje ZM P biorą ak tyw ny udział 
w  doszkalaniu zawodowym m ło
dzieży Tak np. w ZPB im. 
Marchlewskiego przeszkolonych 
zostało oko ło 50-ciu m łodych 
robo tn ików  Z in ic ja ty w y  Za
rządu Fabrycznego ZM P przy 
ZPW im. 9 Maja 35 m łodych ro 
botników ’. bierze udzia ł w szko
len iu  zawodowym.

M im o tych sukcesów, organ i
zacja łódzka ZM P za mało p ro
paguje osiągnięcia m łodych ro 
bo tn ików  stosujących nowe me
tody pracy, np zorganizowane 
dw ie tró jk i tkackie  w ZPW im. 
Wiosny Ludów nie pracują 
systemem tró jko w ym , gdyż nie
dostatecznie rozum ieją różnicę, 
jaka istn ie je  między brygadą 
m łodzieżową, a tró jk ą  tkacką.

Zarządy fabryczne ZM P nie 
zawsze um ieją docierać do m ło
dzieży z radą i pomocą, zbvt 
słabo in te resu ją się organizow a
niem szkół przodow ników  pra
cy, w w y n ik u  czego nie w yko 
rzystyw ane są w pełn i m ożli
wości zwiększenia w ykonania 
baz produkcyjnych. Te btędy 
w yn ikn ę ły  m in z n ieznajom o
ści przez ak tyw  i instancje o r
ganizacji — poszczególnych no
w ych metod pracy.

Celem usunięcia błędów’ i pod 
niesienia w ydajności pracy — 
przed organizacją łódzką ZM P

Zakłady przemysłu odzieżowego i skórzanego 
dadzą ponadplanową produkcję 

w a r t o ś c i  38,5 m i l i o n ó w  z ł
0 przedterminowej realizacji rocznych planów produkcji 

warsztatów szkolnych -  piszą nasi korespondenci
stoją zadania — organizowania 
nowych szkół przodowników 
pracy, organizowania nowych 
tró je k  tkackich , masowego po
pularyzowania metody Kow ale
wa i rozszerzenia doszkalania 
zawodowego, w szczególności 
przy warsztatowego.

Dyskusja nad referatem  kier. 
Wydz. M łodzieży Robotniczej 
Zarządu Łódzkiego ZM P Iow 
S tefańskie j toczyła się wokół 
tak ich  zagadnień, ja k : stosowa
nie przodujących metod pracy, 
w ykorzystan ie  istn ie jących re
zerw ludzkich i parku maszy
nowego. K ry tykow a no  również 
b iurokra tyczne fo rm y pracy, 
stosowane przez k ie row n ic tw a 
n iektórych zakładów, u tru d n ia 
jące upowszechnienie nowych 
metod pracy.

Podsumowując naradę, prze
wodniczący Zarządu Łódzkiego 
ZM P tow. Lewandowski wska
zał na konieczność podciągania 
młodzieży robotniczej do przo
dującej grupy młodych robot
ników przez przenoszenie do
świadczeń przodowników i ra 
cjonalizatorów w szerokie ma
sy młodzieży, przez stosowanie 
na szeroką skalę propagandy po 
glądowej i masowej agitacji no
wych metod pracy.

Narada w poważnym, stopniu 
wzbogaciła fo rm y pracy orga
nizacji łódzkie j ZM P wśród 
m łodych robotn ików , zapoznała 
ak tyw  z szerokim i m ożliwościa
mi polepszenia pracy organiza
c ji przez m o b il iz o w a ć ja k  n a j
szerszych mas m łodych robot
n ików  do stałego, systematycz
nego podnoszenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych i przekraczania 
baz p rodukcyjnych .

T. SZCZEPAŃSKI

W dalszym ciągu z całego kraju napływają meldunki 
o wykonaniu rocznych planów produkcyjnych. Zwy
cięskie załogi podejmują nowe zobowiązania.

Załogi 184 zakładów przemy
słu odzieżowego i skórzanego 
— po przedterm inow ym  w yko
naniu przez ten przemysł g lo
balnego rocznego planu produk
c ji — zobowiązały się do da l
szego podnoszenia wydajności 
pracy oraz uzyskiwania m aksy
m alnych oszczędności surow 
ców i m ateria łów  pom ocni
czych Realizacja tych zobowią
zań przyniesie ponadplanową 
produkcję wartości ponad 38,5 
miliona zi oraz 4,5 mil. zł o- 
szczędności.

W zakładach, k tó rych  załogi 
p rzystąp iły  do współzawodnic
twa, podejm owanie zobowiązań 
poprzedziły narady fabryczne
go ak tyw u  związkowego i pa r
tyjnego. Na naradach tych dy
skutowano m ożliwości dalszego 
uspraw niania pracy oraz upo
wszechnienia metody radziec
k ie j now a to rk i — L id ii K o ra - 
bielni.kowe.j.

We współzawodnictw ie w  ZPO 
w Tarnowskich Górach przo
duje Z M ^-ow ska  brygada ze 
szwalni, k tó ra  postanowiła w y 
konać miesięczny plan produk
c ji w 114 proc. oraz uzyskiwać 
99.8 proc. p ro du kc ji najwyższej 
jakości.

-ł-
Poważny sukces uzyska li ro 

botnicy Zjednoczenia Budownic
twa Miejskiego N r 7 E. Przed
term inow o w ykona li .oni rocz
ny plan p rodukcy jny  w 115,2 
proc. Spośród załogi budow la
nej wysuwa się na pierwsze 
miejsce brygada blacharzy, skla 
dająca się z Czesława Długosza 
i Mieczysława Zalewskiego o- 
raz pom ocników Apolinarego

Kobiałki i Kazimierza Z ie liń 
skiego, któ rzy  przeciętnie w y 
kon u ją  290 proc. normy.

W Y K O N A L IŚ M Y  PLAN  
NA 20 DNI 

PRZED TE R M IN E M
Młodzież Państwowego Tech

nikum Mechanicznego w Ino
wrocławiu pisze w swoim liś 
cie:

„M e ldu jem y, że roczny plan 
produkc ji warsztatów  szkolnych 
za rok 1951 zostai wykonany w 
dn 'u  10 grudn ia o godzi 13 15 
Wartość planu wykonanego na 
20 dni przed terminem wynosi 
364 tys. zł.

Do końca bieżącego roku zo-

bow iązujem y się 
plan o 10 proc.“ .

przekroczyć

W Y K O N A M Y  JEDNĄ
TO K A R K Ę  PONAD PLAN
Oto treść telegramu uczniów 

Technikum Górniczego i Zasad
niczej Szkoły Metalowo - Budo
wlanej w Dąbrowie Górniczej:

„M y  uczniowie i personel war 
sztatów ZSMB i Techr. G ó rn i
czego w Dąbrowie Górniczej 
m eldu jem y, że do dnia 10 g rud
nia 1951 r. wykonaliśmy plan 
produkcji na rok 1951 w 156 
proc. Do końca b r zobow iązuje
my się wykonać dodatkowo je d 
ną toka rkę ponad p lan“ .

DODATKOW A PRODUKCJA  
W ARTOŚCI 16 TYS ZL.

„M e ldu jem y— pisze młodzież i 
wychowawcy Zasadniczej Szko
ły  M eta low ej w Kępnie — że

roczny plan p rodukc ji na rok 
1951 wykonaliśmy do dnia 7 
grudnia 1951 r. w 102 proc.

Równocześnie zobowiązujemy 
się dać do dnia 31 grudnia br. 
dodatkową produkcje na sumę 
16 tys. zł.

Pragnierhy gorąco, aby nasz 
w kład pracy przyczyn i' się do 
umocnienia s il gospodarczych i 
obronnych naszej ukochanej O j
czyzny, Polski Ludow ej".

W Y K O N A M Y  PLAN  
W 138 PROC.

„W  dniu 15.10 br. w ykona
liśm y roczny pian p rodukc ji w 
warsztatach mechanicznych — 
czytamy, w depeszy uczniów Za
sadniczej Szkoiy M eta low ej w 
Gorzowie W ielkopolskim  — i 
zobowiązujemy sie do dnia 31 
grudn ia w ykorw ć roczny pian 
produkc ji w 138 proc.“

Na masówkę przyby ł w icem i
n ister Przem ysłu Ciężkiego inż. 
Żemajtis, sekretarz CRZZ St. 
Kowalczyk, przedstaw iciel KW 
PZPR — Trzcionka, przedsta
w icie le  ORZZ. ZG Zw Zaw 
M etalowców, CZBM C i delega
ci 21 zakładów przem ysłowych

D yrek to r ZUT „Zgoda" Ra-
! fałowicz zameldował zebranym 
| o w ykonan iu  planu rocznego 
i przez załogę zakładów „Zgoda“
I w dn iu 30 listopada.

W ręczając sztandar przedsta
w ic ie low i zafogi przodow niko
w i Stefanowi Cybie, w yra b ia ją 
cemu średnio ok. 200% norm y, 
sekretarz CRZZ Kowalczyk 
złożył załodze życzenia dalszych 
sukcesów, a następnie przeka
zał przewodniczącemu rady za
kładow ej Saternusowi czek na 
sumę 60 tys. zł. przeznaczonych 
na nagrody dla wyróżnionych 
we współzawodnictw ie człon
ków załogi zakładów „Zgoda".

Zabiera jąc głos, w icem in is ter 
Przemyślu Ciężkiego inż. Że
rnajtis ośw iadczył: „Dzień dz i

siejszy, w k tó rym  zebraliśm y 
się, aby uczcić Wasze zwycię
stwo, jest ważnym  wydarze
niem nie ty lk o  dla załogi za
kładów  „Zgoda“ . Ma on zna
czenie dla całego przemysłu 
naszego k ra ju . Fakt. że w łaśnie 
„Zgoda" zdobyła pierwsze m ie j
sce we w spółzawodnictw ie do
wodzi. że kierunek rozwoju 
wyznaczony przez Pian 6-letni 
— wskazujący na budownictwo 
przemysłu ciężkich maszyn — 
jest przez nasz przemysł reali
zowany“.

W im ien iu  załogi zabrał głos 
przodownik pracy Danisz. „My, 
załoga Zakładów Urządzeń 
Technicznych „Zgoda" — o- 
św iadczył mówca — zobowią
zujemy się plan roczny wyko
nać w 111 proc.“.

Na zakończenie odczytany 
zostai tekst lis tu  do Prezydenta 
RP. zawierającego zapewnienie 
załogi, że wzmoże swój w ys i
łek dia w ykonania zadań Pla
nu 6-ietniego.

Fabryka Celulozy i Papieru w Kaletach 
-  przodującym zakładem przemysłu chemicznego

Uruchomienie pierwszego obiektu w Nowei Hucie

Delegacja N R D  b ro n iła  w  Paryżu
sprawy jedności i niezawisłości Niemiec,

spraw y pokoju
Konferencja prasoiua ui Urzędzie In form acji I\R D

15 bm. w Urzędzie In fo rm a c ji 
NRD odbyła się konferencja 
dla przedstaw icie li orasv nie 
m ieckie i i zagranicznej, na któ 
re j członkowie rządowej delega 
c ii NRD złożyli oświadczenie w 
zw iązku z. wyjazdem  do Paryża 
na obrady Specjalnej K om is ji 
Politycznej.

Na kon ferencji obecni by li: 
prem ier NRD Grotewohl. wice 
prem ierzy Bolz i Nuschke, m in i- 
ster spraw zagranicznych Der- 
tinger, podsekretarz stanu w 
m in is te rs tw ie  spraw zagranicz
nych Ackermann. nadburm istrz 
B erlina — Ebert oraz szef Urzę 
du In fo rm a c ji Eisler.

Zasadnicze oświadczenie zło 
ży ł szef rządowej delegacji NRD 
— w iceprem ier Bolz. który 
s tw ierdz ił, że rządowa delega 
cja NRD broniła w Paryżu spra 
wy narodu niemieckiego spra 
wy pokoju, sprawy jedności i

niezawisłości Niemiec. K ry ty k u 
jąc stanowisko zajęte w Paryżu 
przez przedstaw icie li władz 
bońskich, w iceprem ier Bolz pod 
kreś lił, że k to  opowiada sie za 
rem ilita ryzac ia . ten nie może 
być zw olennik iem  wolnych wy 
borów ogólnoniem ieckich.

Członek delegacji rządowej 
nadburm istrz  B erlina Ebert pod. 
kreś lił, że Wystąpienie rządowej 
delegacji NRD w ONZ powinno 
stać się dla narodu niem ieckie
go nowym  źródłem pewności, że 
Niemcy sami potrafią osiągnąć 
porozumienie w sprawie prze 
prowadzenia wyborów ogólno 
niemieckich, że droga do tych 
wyborów, a tym samym do z je d 
noczonych i pokojowych Nie 
mieć. prowadzi tylko poprzez na 
rade ogólnoniemiecką.

Członek delegacji — wicepre 
m ier Nuschke stw ie rdz i! że de 
legacja rządowa NRD cieszyła

się dużą sym patią wśród na j 
rozmaitszych w arstw  narodu 
francuskiego, ponieważ delega 
cja ta reprezentowała nowe. m i
łu jące pokój Niemcy.

P rem ier Grotewohl podsumo 
wu.jąc w y n ik i podróży delegacji 
NRD do Paryża oświadczył 
„Delegacja nasza stwierdziła w 
Paryżu, że sprawa wyborów w 
Niemczech jest sprawa samych 
Niemców. Delegacja podkreśli 
la następnie, że utworzenie ko 
m is ji, w celu zbadania czy is t
nieją przesłanki, um ożliw ia jące 
przeprowadzenie wyborów  w 
Niemczech byłoby ingerencją w 
wewnętrzne sprawy narodu nie 
mieckiego. do zego nie możemy 
dopuścić. Delegacja nasza o 

i świadczyła, że tego rodzaju in 
| gerenc.ja stanowi pogwałcenie 
| K a rty  ONZ i tym  samym 
sprzeczna jest z Dr.awem mię 

i dzynarodow ym “ .

W ogólnokra jow ym , m iędzy
zakładowym  współzawodnict
wie pracy o Sztandar Przechod
ni CRZZ pierwsze miejsce 
wśród zakładów przemysłu che
micznego zajęta w I I I  kw arta le  
br. załoga Fabryki Celulozy i

Papieru w Kaletach. Sekreta
ria t Centra lne j Rady Zw. Zaw. 
postanowił przyznać tej fa b ry 
ce ty tu ł .Przodującego Z ak ła 
du Przemysłu Chemicznego'*. 
Sztandar Przechodni CRZZ 1 
nagrodę pieniężną w wysoko
ści 40 tys zł

Rozmowa z rodzicam i
— skuteczną m elodą dz ia łan ia  

m łodego ag ita to ra

N IE D Z IE LN A  ROZMOW A  
KOL. ¡VIULTANA

(Informacja własna „Sztandaru Młodych")
I chłopskich pracujących na w ie l-  
[ k ich budowlach socjalizm u i u- 
| cząc.ych się w szkołach i w yż- 
| szych uczelniach P rzypom niał 
i ojcu ile to dzieci chłopskich z 
N ieborowa ukończyło już szko- 

|Ty, ilu  uczy się na Politechnice, 
| przypom nia ł ojcu pomoc pań- 
i stwa w czasie siewów Wspo- 
! m nia i o b ilb iotece gm innej i 
i gm innym  ośrodku zdrow ia 

O jciec b ro n ił się jeszcze, po- 
I w tarza ł ku łack ie  argum enty,

...Jak tam Franciszek Sekuła,
on coś dużo zalega, odw iózł już 
co zboża do GS-u? — spyta! 
przewodniczący Prezydium  
G m inne j Rady Narodowej w 
Kompinie sołtysa gromady Sro
mów.

— Z Sekułą nie ma kłopotu, 
bo w niedzielę przyjechała jego 
córka ze szkoły i coś mu tam 
nagadała, że zaraz w poniedzia
łek zboże odstaw ił i jeszcze tro - ale już  bez przekonania.

Pół miliona zl oszczędności 
dadzą zobowiązania budowniczych „Jaworzna“

na cześć 72 rocznicy urodzin
Generalissimusa Stalina

Ostatnia odprawa przodu- 
|  jących budowniczych nowo- 
I uruchomionego obiektu.

Na .zdjęciu: stoją w p ierw-  
| szym rzędzie od lewej — po- 
I rnoc murarska ZMP-owiec Jan 
! Marszalek osiągający 204 proc. 

normy, k ie rown ik  budowy
obiektu Henryk  Grunek, maj-

chę sprzedał ponad plan — od- j 
pow iedział sołtys.

Przykład ob. Sekuły św iad
czy, że młodzież szkolna znacz
nie może przyśpieszyć rea liza
cję zobowiązań wsi przez prze
konyw anie swoich rodziców.

Z rozum ia ł to .kol. Multan  
ZM P-ow iec uczący się w Tech
n ikum  H andlow ym  w Łowiczu. 
O jciec jego gospodarujący na 
6 ha ziemi w Nieborow ie rów 
nież zalega) ze sprzedażą zboża 
państwu. W niedzielę koi. M u l
tan przyjechał do domu. Zeszło 
się do izby sąsiadów i kolegów 
i dale j pytać go. co słychać w 
mieście? A ja k  nasze dzieci w 
szkole? — py ta li starsi gospo
darze. Zaczął opowiadać Opo
w iedzia ł rodzicom i zebranym 
sąsiadom o szkole, o kolegach, 
o u lub ionych nauczycielach. Z 
zaciekawieniem słucha li go ko 
ledzy ze wsi. gdy m ów ił o pracy 
ZM P w szkole, o ciekawych ze
braniach i wesołych w ieczor
kach w św ietlicy.

Gdy on z ko ie i zaczął pytać 
o wieś i realizację zobowiązań, 
o skup zboża, rych ło  sobie u- j 
św iadom ił, że jego ojciec jest I 
pod w pływ em  ku łaków , że nie 
chce sprzedać zboża państwu. 
Bola ł nad tym , bo w iedzia ł 
przecież, że ojciec plan może 
wykonać bez uszczerbku dla

Przypom niał sobie swoją m ło
dość i porów nał ją ze szczęśli
w ą młodością syna, kształcącego 
się w Polsce Ludowej. Przypo
m nia ł sobie ja k  w młodości 
również pragnął się uczyć, a 
musiał na jm ować się za parob
ka, ja k  później d ług ie  lata był 
na dorobku. P rzypom niał sobie 
wreszcie, że w Polsce Ludow ej 
nieźle mu się gospodarzy, że z 
dzieci ma pociechę i  nie ma 
obaw o ich los.

W raz z tym i m yślam i w sta
rym  Multanie do jrzewało po
stanowienie — sprzedam zboże 
państwu. Przyznam wreszcie 
rację synowi.

W poniedziałek z rana ob. 
M u ltan  przyw iózł do G m innej 
Spółdzielni 144 kg zboża ponad 
plan. Syn w yjecha ł z domu z 
radością, że przekonał ojca, w y 
jechał z poczuciem spełnionego 
obowiązku ZM P-owca i ucznia.

(Śliw.)

CH ŁO PI Z M A JC ZFW IC  
Z A K O N T R A K T O W A L I 

218 TU C ZN IK Ó W

Na terenie pow ia tu Głupezy- 
ce, woj. opolskie pracuje , 19 
m łodzieżowych tró jek  ag ita to
rów W gromadzie Lisięcice 
przy w yda tne j pomocy m ło
dzieży, chłopi zakon traktow a li

:j i ter m ura rsk i Jan Kałucki,  j gospodarstwa. Zna! przecież go- 1 30 tuczn ików  oraz zobowiązali

terenie jednego z w ie l- | prace zbro ja rsk ie  i spawarskie 
ob iektów  Planu 6 -le tn ie- I w jednej z g łównych hal s iłow -

u m o ż l i w i ć
uregulowanie rozbieżności w rokowaniach

st ro i i a k oren ń sk o-c li i ń s k a
zgłosiła w Panmundżon nowe propozycje
Jak donosi agencja Nowych 

Chin z Panmundżon. na posie
dzeniu podkom isji, zajm ującej 
się rozpatrvwan'em  trzeciego 
punktu porządku dziennego, 
strona koreańsko - chińska zgło 
siła nowe propozycje ujęte w sze 
ściu punktach.

Pierwsze t.rzv punkty  do ty
czą zaprzestania działań wo
jennych w ciągu 24 godzin po 
podpisaniu porozumienia w 
sprawie rozejmu. wycofania 
wszystkich sił zbro jnych pozo
stających pod kon tro la  każdej 
ze stron ze strefy zdem ilita ry- 
zowanei w ciągu 72 godzin po 
podpisaniu porozumienia oraz 
wycofania wszystkich sit zb ro j
nych każdej ze stron w te rm i
nie 5-dn iow vm  od c h w ili pod
pisania rozeim u z wysp p rzy
brzeżnych i wód te ry to ria lnych  
d rug ie i strony

Następnie strona koreańsko - 
chińska proponuje. abv w 
celu zapewnienia trwałości 
rozetmu militarnego ora2 a- 
bv ułatwić zwołarue przez obie 
strony konferencji oolitvcznei 
na wvższvm szczeblu obie stro
ny zobowiązały się te do pod
pisaniu rozeimu ni* będą »pro
wadzać do Korei aowycb kon

tyngentów  wojskow ych ani. gro
m adzić zapasów bron i i am un i
c ji

Każda strona w inna wyzna
czyć równa liczbę członków w 
celu powołania kom is ji do 
spraw rozejmu wojskowego 
która baczyć będzie za prze
strzeganiem porozumienia o ro- 
ze.imie oraz rozpatrywać w y 
padki pogwałcenia tego poro
zumienia.

Ponadto obie strony pow inny 
wyrazić zgodę na to. abv zw ró
cić sie do k ra jów  neutra lnych 
nie biorących udzia łu w wojnie 
koreańskiej, z prośbą o w ysła
nie rów nej liczby przedstaw i
c ie li w te lu  utworzenia organu 
obserwacyjnego — kom is ji ob
serwacyjnej.

*
Na posiedzeniu podkom isji 

rozpatru jące j punkt czw arty po
rządku dziennego delegat ko- 
-eańsko-chiński s tw ie rdz ił, że 
strona koreańsko chińska zgadza 
się w całej pełni na wymianę in 
formacji w sprawie jeńców ale 
uważa iż przede wszystkim na
leży uznać zasadę, że wszyscy 
jeńcy winni być zwolnieni i re
patriowani niezwłocznie po 
podpisanfo poroeumienl» w 
(prawie rozejmu.

S e k r e t a r ia t
M ZS

potępia decyzję zwołania 
rnzłamniittj 

k o n fe r e n c ji
studentów w Nancy
S ekre taria t M iędzynarodowe 

go Zw iązku Studentów wyda! 
oświadczenie w związku z tzw 
europejska konferencja studen 
cką. zwołana do Nancy przez 
narodowy związek studentów 
Francji.

Oświadczenie stw ierdza, że 
rada adm in is tracy jna narodowe 
go związku studentów F rancji 
powzięła decyzje zwołania te i 
że konfereńcji w tei same' rezo
luc ji. w k tó re j postanowiła zer 
w ar z M iędzynarodowym  Zwigz 
kiem Studentów i wystąp ić z 
in ic ja tyw ą  utworzenia nowe' 
organizacji studenckiej Ta roz 
tamowa konferencja m . spowo 
dować podział studentów na 
dwa antagonistvozne obozy.

Sekre taria t M iędzynarodowe 
go Zw iązku Studentów stw ier 
dza w związku z tvm  że konfe 
rrncja w Nancy nie tvlko nic 
może wnieść wkładu we współ 
pracę międzynarodową studen 
łów. a przeciwnie skierowana 
•e*t przeciwko takiej wspólpra 
ej.

Na 
kich
go — s iłow n i w Jaworznie pod 
czas narad grup zw iązkowych i 
pa rty jnych  postanowiono uczcić 
72 rocznicę urodzin Józefa 
Stalina zwiększeniem w yda jno 
ści pracy.

Zespół Stanisława Płonki za
trudn io ny  przy budowie che
m icznej oczyszczalni wody po
stanow ił w ykonyw ać 196 proc. 

n o rm y , przez zwiększenie w y 
dajności skrócić te rm in  ukoń
czenia szeregu prac ciesielskich 
o cztery dni oraz wyszko lić 
trzech m łodych robotn ików .

O k ilkase t roboczogodzin 
wcześniej ukończone zostaną

ni — taka jest treść zobowią
zania brygady zbro ja rsk ie j 
Stanisława Grabińskiego i ze
społu spawaczy Władysława Za
jąca,

Współzawodnictwo, zwiększe
nie tempa pracy na cześć rocz
nicy urodzin Generalissimusa 
Stalina to jednocześnie przy
śpieszenie terminów wykończe
nia szeregu bloków mieszkal
nych i użytkowych na wznoszo
nym obok siłowni osiedlu robot
niczym.

Zobowiązania te pozwolą na 
wygospodarowanie dodatkowo 
ponad 550 tysięcy zł.

I brygadzista brygady spawa
czy Jan Oraczewski i murarz  
Stanislaw Piszczuk.

CAF. — fot. Nowosielski

Usprawnienie pracy 
zakładowych komórek wynalazczości

naj w a /  n i ej sz y m zada n i e m 
p ra c o w n ik ó w  a d m in is t r a c j i
IV Starachowicach odbyła się 

narada robocza przedstaw icie li 
departam entów techn ik i PKPG 
wszystkich m in is ters tw  gospo
darczych, przedstawicie!) Wydzia 
lu Ekonomicznego CRZZ, zarzą
dów głównych zw iązków zawo
dowych i centra lnych zarządów 
przem ysłowych. poświęcona 
wynalazczości pracowniczej 

Zarówno wygłoszone referaty 
jak i ożywiona dyskusja w yka 
zały. że najważniejszym  zada
niem, stojącym  przed pracow ni
kam i adm in is trac ji mającym i 
do czynienia z ruchem racjona
liza torsk im  jest obecnie u- 
sprawnienie pracy zakładowych

komórek wynalazczości oraz 
klubów racjonalizacji i techni
ki. Dotychczas bowiem praca 
adm in is trac ji ruchu rac jon a li
zatorskiego była często zb iuro
kratyzowana.

Wiele miejsca na naradzie po
święcono sprawie skrócenia i 
przyspieszenia formalności zwią
zanych z oceną i zatwierdza
niem wniosków racjonalizator
skich. W celu z likw idow an ia  o- 
późnień w Zatw ierdzaniu w n io 
sków postanowiono uak tyw n ić  
kom isje usprawnień pracujące 
w zakładach pracy oraz kon tro 
lować ściśle ich działalność.

M ł o d z i
s p e c ja liś c i

dla

warszawskiego metra
(Obsł. wł.) Dla rozszerzającej 

się z dnia na dzień budowy 
warszawskiego metra, te j po
tężnej inw estyc ji stolicy, po
trzeba w ie lu  w y k w a lifik o w a 
nych robotn ików . Przedsiębior
stwo „M etrobudow a“  przepro
wadziło  w tym  roku  k ilk a  k u r 
sów dla specja listów  budowy 
m etra, przeszkala.jąc na nich 
k ilkudzies ięc iu  m łodych w ie r
taczy, m inerów , operatorów ma
szyn m rożeniowych, w yciągo
wych i innych. Są to p ierwsi 
fachowcy do nieznanych do
tychczas w Polsce tego rodzaju 
robót. Uczestnikam i kursów 
b y li przeważnie ZM P-owcy. W 
okresie nauki m ieszkali oni w 
bursach i o trzym yw a li bezpłat
ne wyżyw ienie.

15 bm. w św ie tlicy  „M etrobu- 
dow v" odbyła się uroczystość 
rozdania św iadectw absolwen
tom kursów  oraz nagród dla 
przodowników  nauki. (W. B.)

Petrusewicz ustanawia dwa nowe rekordy Polski
WROCŁAW. W czasie towa

rzyskiego spotkania pływackie
go rozegranego we Wrocławiu 
między miejscowymi Budowla
nymi p drużyną Gwardii z Kro
toszyna zakończonego zwyeię 
stwem Budowlanych 192:69 
startujący poza konkursem czo
łowy pływak polski Petruse

wicz (Stal — Wrocław) ustano
wi! dwa nowe rekordy Polski.

Petrusewicz uzyskał na 100 
m st klas czas 1:15,7 1'oprzcd 
ni rekord należał do Szołtyska 
i wynosił 1:16,4, a na 100 st. 
mol. 1:11,9, to jest o 0,5 sek. 
lepiej od poprzedniego własne
go rekordu.

W y ja z d
pruł. Itomhimsktop
aa posiedzenie jury 

Mi(;d/.\H(U’. Sliiliwiwskich 
l\a(|rńil Rnkiiju

16 bm wyjecha ł do Moskwy 
na posiedzenie ju ry  M iędzyna
rodowych S ta linow skich Na
gród Pokoju •'rof. Jan Dem
bowski, członek ju ry  M iędzy
narodowych S ta linow skich Na
gród Pokoju, przewodniczący 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Puknii».

spodarstwo ojca (maio się to na 
n im  napracował n im  w yjecha ł | 
do szkoły?). Zaczął to ojcu u- 
świadam iać — A in n i mogli 
zboże odstaw ić i to ponad plan? 
— m ów ił. — Ciesielski Franci
szek z Bogorii ma m nie j ziemi 
niż my, a sprzeda! ponad plan 
300 kg zboża. A lbo Maria Jan
kowska ze Ziokowa, gospodarzy 
na tak im  gospodarstwie ja k  na
sze, a po tra fiła  państwu sprze
dać ponad plan 350 kg zboża...

Stary wahał się jeszcze Sprze 
dać państwu to bym mógł — 
m yśla ł — ale Sz.ymek m ów ił, 
że wiosną za zboże będą płacić 
w ięcej, a te parę złotych zawsze 
by się przydało...

Syn m ów ił dale.i. M ów i! o 
Nowej Hucie, opow iadał o \V i- 
zowic, o budującej się Warsza
wie, w k tó re j by ł na wyciecz
ce, o setkach tysięcy dzieci

się, że zakon trak tu ją  jeszcze 25 
sztuk W gm inie Klisino dobrze 
w yw iązu je  się z zadań ag ita to
ra kol. Raczyński, k tó ry  zachę
c ił chłopów do zakontraktow a
nia 20 tuczników .

W gromadzie Majczewice, 
pow Łask, w oj łódzkie koło 
ZM P bierze czynny udzia ł w 
ag itow aniu za ko n tra k to w a 
niem trzody chlewnej. Z M P - 
owcy zapoznali chłopów z nową 
uchwałą Rządu, w y ja ś n ili im  
doniosłe znaczenie Kontrak - 
tac ji trzody: chlewnej. Dzięki 
ag itac ji młodzieży ch łop i za
k o n tra k to w a li 218 tuczników . 
W pracy tej w yróżn ił się kol. 
Mieczysław Wilko, k tó ry  zachę
c ił chłopów do zakontraktow a
nia 40 tuczn ików  i ko l Rulew
ska, która  agitacją spraw iła, że 
gospodarze zakontraktow ali 
tuczników .

50

SHL-ki
zeszły  z ta ś m y  

MarszawskiRj S alin ki Motocykli
(Obsł. wł.) 15 bm. — w trze

cią rocznicę Kongresu Zjedno
czeniowego Partii Robotniczych 
z Warszawskiej Fabryki Moto
cykli wyszły pierwsze polskiej 
produkcji motocykle typu 
SHL - 125 — zmontowane cał
kowicie w fabryce.

W tym  radosnym dniu zało
ga W FM zebrała się w jednej 
z hal p rodukcy jnych  na spe
c ja lne j uroczystości.

Do zsuwających sie z taśmy 
montażowej pierwszych trzech 
lśniących lakierem  m otocyk li 
podchodzą ZM P -ow cy i u ru 
chom iają m otory W ha li roz
lega sie równy w a rko t s iln ików  
— maszyny dzia ła ją doskonale 
W oczach zebranych w idać ra 
dość. Wybucha burza oklasków 
Wzniesiony okrzyk na cześć 
PZPR zebrani podchw ycili en
tuzjastycznie.

Za o fia rną  pracę przy u ru 
chom ieniu zakładu serdecznie 
dziękował robotn ikom  i robot

nicom d y r Laskowski. „Z m on
towanie pierwszych m otocyk li 
— m ów ił on — to nasze zw y
cięstwo, niech będzie ono w yra 
zem entuzjazm u naszej załogi, 
która w walce o rea lizację p la
nów’ produkcyjnych nie poprze
stanie na dotychczasowych osią
gnięciach “ D yrek to r ob Las
kowski wreczyt w ielu przodu ją
cym robotn ikom  dyplom y

Wśród . tych. którzy szczegól
nie przyczyn ili ślę do sukcesów 
załogi znajduje się w ie lu  m ło
dych robotn ików  m in Szeppe, 
Rafalski, Bajerowska, Pogocki, 
Reda i Gałązka.

Na pierwszych trzech SHL- 
ach przystrojonych czerwonymi 
proporcami pojechali przedsta
wiciele załogi z młodzieżowym 
przodownikiem pracy Kuśnie
rzem na czele, by zameldować 
o swym sukcesie uczestnikom 
odbywającej sie w tym dniu 
konferencji PZPR — dzielnicy 
Grochów. (VV. B.)



Z PRASY: Po P a rt ii P racy w  A n g lii do w ładzy doszli konserw atyści. Choć rząd sie zm ie
n ił, p o lity k a  pozostała ta sama. KOPALNIA „MA KOSZOWY“ W G R U D N IU ®

Sprawy, o których 
d o tą d  n ie  m ów iono

W angielskim parlamencie
KO NSERW ATYŚCI: Trudno jest naoi teraz. Będziemy m usieli sami 

protradzić swoją politykę. (Krokodil)

Od d o b rego  p rz y g o to w a n ia  
zalezą w y n ik i  p ra c y  ś w ie t l ic o w e j

Uczmy się prowadzić pracę kulturalną
od ko legów  z Zak ładów  
Przem ysłu W ełnianego 

w  Z ie lonej Górze

PR A C A  k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatowa odgryw a nie 
zw yk le  ważną ro lę  w  
w ychow aniu m łodzie

ży. Teatr, k ino, dom y k u l
tu ry  i św ietlice w yw ie ra ją  o l
b rzym i w p ły w  wychowawczy 
na młodzież. Szczególnie św ie
tlice.

Do kina , tea tru , czy na kon 
cert nie chodzi się zasadniczo 
częściej ja k  dwa trz y  razy na 
miesiąc. Ś w ie tlica  natom iast 
jest miejscem, gdzie można 
spędzać codziennie dług ie w ie 
czory. Codzienny systematycz 
n y  w p ły w  św ie tlicy  ma w łaś
c iw ie  najw iększe znaczenie 
wychowawcze. A le  ty lk o  od
pow iedn io prowadzona świe - 
t lic a  może spełniać ro lę  w y 
chowawcy.

Przede w szystk im  św ietlica 
pow inna przyciągać do siebie 
m łodzież — m łodzież musi 
czuć się w  n ie j dobrze, musi 
znaleźć w  n ie j odpowiednią 
d la  siebie, in teresującą roz
ryw kę .

N iedawno odbyliśm y w ę
drów kę po w ojew ództw ie zie
lonogórskim  i w rocław skim , 
b y liśm y  w  w ie lu  św ie tlic  ich 
zarówno w  bardzo zaniedba
nych, ja k  we wzorowych i 
dobrze prowadzonych.

Opowiedzieć chcemy o p ra 
cy św ie tlic  wzorowych, o ich 
osiągnięciach j  doświadcze
niach. Chcemy pokazać ja k  
można i ja k  należy pracować, 
aby osiągnąć dobre w yn ik i.

*
Już w  ko ry ta rzu  prowadzą

cym  do św ie tlicy  przy Z ak ła 
dach Przem ysłu W ełnianego w 
Z ie lonej Górze słychać z da
leka m iarowe uderzenia p iłe 
czki o stół pingpongowy i co 
chw ila  zryw a ją  się oklaski. 
Toczą się w łaśnie rozg ryw k i 
p ing-ponga przed e lim in ac ja 
m i zakładowym i, następnie 
zaś m ie jsk im i, organizow any
m i przez ZP ZMP.

N ie ma dnia, ażeby na te j 
sali —  przy  p ing-pongu nie 
grom adziła się młodzież. 
Chłopcy pokazują nam w y ta r
te do białości m iejsca na po
dłodze po obu stronach stołu. 
N ic dziwnego: pong-pong ma 
duże powodzenie, a często o r
ganizowane ro zg ryw k i o m i
strzostwa są dużyru bodźcem 
do zaciętego ćwiczenia się w 
grze. Na ścianach wiszą tabele 
rozgryw ek — tak ie  same ta 
bele spotykam y w  salce sza
chowej. Stoi tu  k ilk a  okrąg
łych  s to lików  ze specjalną 
Siatką szachową. T rzy z nich 
zajęte są przez graczy, w okó ł 
k tó rych  skup iło  się sporo m ło 
dzieży. N ie w ie lu  p o tra fi 
grać dobrze, toteż p ro je k tu je  
się zorganizowanie kursu dla 
szachistów. Po kurs ie  z pew
nością zabraknie sto lików . Bo 
przecież w ie lu  chłopców ma 
ogromną ochotę wziąć udzia ł 
w  rozgryw kach szachowych.

Przechodzimy do następnej 
sa lk i tzw. kon ferencyjne j. U - 
derza nas szczególnie efektów  
na. estetyczna dekoracja 
ścian. Zawieszono tu  szereg 
pomysłowo w ykonanych plansz 
j wykresów , obrazujących p ia 
ny  p rodukcyjne zakładów. 
Plansze ozdobiono papieropU - 
styką. W te j sali zw ykle  wiszą 
gazetki ścienne, zm ieniane co 
miesiąc. Obecnie nie ma żad
nej. ponieważ zostały oddane 
na konkurs gazetek ściennych 
zorganizowany przez Zarząd 
M ie js k i ZM P z okazji Miesiąca

Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej. W  św ie tlicy  p ra 
cuje s ta ły  zespół dekoracyjny
1 redakcja  gazetki ściennej.

Za salą kon ferencyjną m ie
ści się b ib lio teka . W b ib lio 
tece zna jdu ją  się 1.674 tom ów 
książek. W ypożyczalnia ks ią
żek czynna jest codzienne. B i
b lio tekarka. k tó ra  jest zara
zem k ie row n iczką św ie tlicy  
zawsze chętnie doradza jaką 
książkę w a rto  przeczytać, k tó 
ra  jest najodpowiednie jsza dla 
danego czyte ln ika. Wypożycza 
jących jest zawsze sporo, 
szczególnie w soboty.

Obok b ib lio te k i zna jdu je  się 
czyte ln ia gazet i pokój prób. 
Przez d ług i czas pracow ał tu 
p ierw szy zakładowy zespół 
sceniczny, najlepszy zielono
górski zespół am atorski. Oglą
dam y porozwieszane na ścia
nach lo tosy i afisze sztuk, gra 
nych przez zespół. W ystaw iano 
m iędzy in n ym i: D rdy  „Ig ra sz 
k i z d iab łem “ , „P rzy jac ie l na
dejdzie w ieczorem “  i  „Zem stę“  
F redry .

Najlepsi artyśc i zespołu sco 
nicznego — Polskie j W ełny 
pracują od niedawna jako sta 
l i  zawodowi akto rzy  w  nowo
powstałe j w  Z ie lonej Górze 
placówce tea tra lne j. P rzygoto
w u ją  się oni obecnie do egza
m inów  aktorskich.

A  w  sali prób praca w re 
nadal. Powstał nowy zespół 
sceniczny, is tn ie je  poza tym  ze 
spół muzyczny, chór, ba le t i  
balet dziecięcy.

P ro jek tu je  się organizowa -  
n ie  co niedzielę „po ranków  
św ie tlicow ych " z w ystępam i 
artystycznym i, na k tó re  p iln ie  
przygotow ują  się ju ż  od daw 
na wszystkie zespoły. Każdy 
zespół zbiera się p rzyn a jm n ie j
2 razy w  tygodniu na próby. 
Poza tym  p ro je k tu je  się w y 
jazdy zespołów na św ie tlice  
w ie jsk ie .

Praca k u ltu ra ln a  w  ś w ie tli
cy Polsk ie j W ełny ro zw ija  się 
bardzo dobrze — zapomniano 
tam  ty lk o  zupełnie o organ i
zowaniu zespołów dobrego 
czytania i  o dyskusjach nad 
książką i film em , a przecież 
ta form a pracy k u ltu ra ln e j 
w yw ie ra  na jw iększy w p ły w  
w ychowawczy na młodzież.

P rzy Z ielonogórskich Z a k ła 
dach G raficznych is tn ie je  ze
spół czytelniczy. O statn io zor
ganizowano tam  dyskusję nad 
książką Ostrowskiego „Jak  
hartow a ła  się s ta l“  i nad f i l 
m am i „D a leko od M oskw y“  i  
„K a w a le r z ło te j G w iazdy". 
O rganizu je się tam  również 
zespołowe wycieczki do kina.

Początkowo młodzież n ie 
chętnie przychodziła na w ie 
czory dyskusyjne, ale k iedy 
Zarząd Z akładow y ZM P zor
ganizował dyskusję w  połą
czeniu z w ieczorkiem  tenecz- 
nym , a za najlepszą w yp o 
wiedź w  dyskusji przeznaczył 
p iękną nagrodę książkową, na 
w ieczory dyskusyjne zaczęło 
przychodzić w ie le  młodzieży

a do dyskus ji przygotowano 
się bardzo p iln ie .

W  podobny sposób poradził 
sobie k ie ro w n ik  św ie tlicy  p rzy  
G łuszyckich Zakładach Prze
m ysłu Bawełnianego. O rgan i
zuje on często w  św ie tlicy  
w ieczo rk i taneczne, na k tó re  
m łodzież schodzi się bardzo 
chętnie, a w  czasie tych  w ie 
czorków  Z M P -ow cy organ izu
ją  dyskusje oraz odczyty na 
tem aty po lityczne i  w ycho
wawcze.

W wędrówce naszej spotka
liśm y  w ięcej św ie tlic  w zo ro
wych, do tak ich  można za li
czyć św ietlice przy Zakładach 
Zjednoczonego B udow nictw a 
M ie jskiego i  p rzy  zakładach 
Ursus w  Gorzowie, św ie tlicę  
p rzy  Zastalu w  Z ie lone j G ó
rze, oraz św ie tlicę  PSS w  Ś w i
dn icy.

We wszystkich tych ś w ie tli
cach zbiera się codzień w iele 
m łodzieży. M łodzież przycho
dzi chętnie i z zapałem bierze 
udz ia ł w  pracy zespołów a rty 
stycznych, w  rozgryw kach 
p ing-ponga czy szachów.

W idać z tego, że jedyn ie  
odpowiednio przeszkoleni k ie 
row n icy , w spó łp racu jący z o r
ganizacją ZM P  i prowadzący 
w  sposób a tra kcy jn y  zajęcia 
św ietlicow e po tra fią  postawić 
św ie tlice  na odpow iednim  po
ziom ie i zachęcić m łodzież do 
spędzania w  nich czasu. Wzo
row o prowadzone św ietlice 
muszą stać się skutecznym i o- 
środkam i pracy w ychow aw  - 
czej wśród m łodzieży, ośrod
kam i w a lk i z prze jaw am i chu
ligaństwa.

D. C H M IE LE W S K A

Zebranie rozpoczęło się ta k  
ja k  dziesią tk i innych zebrań 

i przeprowadzanych dotąd w  
| pokoju Zarządu Zakładowego . 
j ZM P przy kop. ..Makoszowy“ . 
i K ow a lsk i p rz y w ita ł zebranych 
\ k ró tk im  „Cześć P racy“  i po- 
| p ros ił tow. W ito lda  Grabka, 
j aby odczytał lis t ZG  ZMP.

Tow. G rabek —- w iedzia ł, że 
I czytać należy wolno, uważnie,
: aby nie opuścić lub  nie zm ie
nić żadnego słowa. Rozumiał, 
że od tego, ja k  zebrani w ys łu 
chają treści lis tu , zależeć bę
dzie przebieg dyskusji.

I  podobnie ja k  zawsze — po 
w ysłuchaniu przez zebranych 
lis tu  ZG, tow. K ow a lsk i p rzy 
s tąp ił do drugiego pu n k tu  ze
brania — do dyskusji.

Po d ług im  namyśle, do gło
su zapisał się pierwszy tow . 

j Magda. Zaczął k ry tyko w a ć  do 
| tychczasową pracę Zarządu.
| M ów ił, że Zarząd pracow ał 
chaotycznie, nie in teresował 
się w ykonyw aniem  planów ' 
przez m łodzież zatrudnioną w  
kopaln i, nie odbyw ał systema
tycznie zebrań. M ów ił, że czę
ste zm iany personalne w  Za
rządzie koła, ja k  I Zarządzie 
Zakładow ym , b y ły  główną 
przyczyną niedostatecznej tros 
k i o należyte w a ru n k i bytowe 
górn ików , o roz ryw kę  itp .
. W ystąpienie tow . M agdy za
chęciło innych  do dyskusji. Za
b ra ł głos i  tow . Smółka. M ó
w ił o tym . ja k  przed m iesią
cem pow róc ił z wojska. W Za
rządzie kop a ln i m ia ł tru d n o 
ści z przy jęc iem  do pracy, k tó 
rą w yko n yw a ł przed odej
ściem do wojska. M yśla ł, 
że p rzy jdz ie  m u z pomocą orga 
nizacja. Lecz napróżno. To
warzysze z Zarządu K op a ln ia 
nego Z M P  nie p o tra f ili udzie
lić  m u rady, an i pomocy. P rze
konałem  się, że n ik t  się z n i
m i n ie  liczy  —- m ów i.

Potem  m ówiono, że w  biurze 
kopa ln i „M akoszow y“  są w y 
padk i złego obchodzenia się z 
m łodym i gó rn ikam i, że w  ra -

n a  z e b r a n ia c h  
Z M P - o w s k i c h

i ZAP¥TU3E
1 Angie lska gazeta „ D a i ly  W nrker“  opub likowa ła niedawno  
' rozmowę, jafca odbyła  się między ojcem, a synem.

chubie pracuje się w  nadJiczbo 
We godziny i  n ik t  za to nie
płaci, że w  rezultacie dw ó jka  
urzędn ików  musi obliczać 
k ilku se t ludzi... że nie ma do
tąd w  kopa ln i radcy m łodzie
żowego, a w  Radzie Zakłado
w e j n ik t  nie wie, gdzie podział 
się dla niego etat,... że k a n ty 
nę otw ierano nieraz bardzo 
późno, nie licząc się z tym,... 
że gó rn ik  chcia łby sobie coś 
kup ić  idąc do pracy.

Przewodniczącemu Zarządu 
Kopalnianego ko!. Janow i Re- 
bioszowi „dosta ło się“  n a jw ię 
cej. Z jego w in y  w  dużej m ie 
rze jest u nas nie ład — ż a lili 
się dyskutanci. On zaw in ił, że 
dotąd członkowie n ie  o trz y 
m a li znaczków SPO, on jest 
w in ien , że nie szkolim y się, 
że w  szafie leżą stosy broszu
rek  szkoleniowych, do k tó rych  
n ik t  nie ma dostępu.

*
Zebranie trw a ło  ponad dw ie  

godziny. Tow. Bajakow ski, 
p ro toko łu jąc  przebieg dysku
s ji, zapisał już  kilkanaście  
stron słusznym i uwagam i dys
ku tan tów . Zebranie by ło  cie
kawe. Każda w ypow iedź w y 
jaśn ia ła  jeszcze bardzie j, d la 
czego dotychczasowa praca Z a
rządu, by ła  zła, skąd bra ło  się 
n ieróbstw o 1 bagatelizowanie 
obow iązków organizacyjnych.

Podsum owując dyskusję 
tow . G rabek słusznie pow ie
dz ia ł: „Dobrze, że przeprow a
dz iliśm y po raz d ru g i nasze 
zebranie przedwyborcze. Teraz 
w iem y nareszcie, ja k ie  b łędy 
pope łn ia ł nasz Zarząd, ja k ie  
b łędy pope łn ia li nasi członko
wie.

Na następnym  zebraniu, gdy 
w yb ierzem y now y Zarząd koła, 
pom yślm y ju ż  o tym , aby w  
Skład jego weszli ty lk o  o fia r

ni, chę tn i do pracy, cieszący 
się naszym zaufaniem  człon
kow ie. M usim y dbać rów nież 
o to, aby tym  nowym  człon
kom  Zarządu pomóc w  ich 
pracy. M usim y apelować do 
wyższych ins tanc ji, aby o ta
czały nas w iększą op ieką“ .

G rabek m ó w ił słusznie. A la  
od czego zaczynać, je ś li jest 
ty le  zaległości, je ś li tak  dużo 
spraw  trzeba odrobić? A  życie 
przecież goni wciąż naprzód.

I  tu  znów pomógł rozwiązać 
ten problem  tow. Grabek: „N a 
szym pierwszym  ZM P-ow skim  
zadaniem jest w a lka  o węgiel, 
o rea lizację I I  roku  P lanu 6- 
letniego. M y pracujem y 
w praw dzie na pow ierzchni, 
lecz jesteśmy na ró w n i odpo
w iedz ia ln i za w ykonanie p la 
nów ja k  każdy rębacz, łado
wacz lub sztygar“ .

W końcu swojego w ystąp ie
nia  zaproponował: „Z b liża  się 
zebranie wyborcze. M a to być 
u nas uroczysta chw ila . P rzy 
go tu jm y  je  wzorowo“ . .

B a jakow sk i i Smółka zgło
s ili, że na zebranie wyborcze 
udekoru ją  salę. Tow. tow. 
K rochm al, K ozłów na i W o jto 
w icz obiecali przygotować ga
zetkę ścienną. K ozłów na ł  
S krzypkow ska zobowiązały się 
uporządkować ew idencję i le 
gi ijmacje członkowskie. N a to
m iast G rabek i pozostali człon 
kow ie  p rzyrzek li, że pomogą 
tow. K ow alsk iem u napisać do
b ry  re fe ra t na zebranie w y 
borcze. N ir  taki. ja k i zamie
rza ł wygłosić im  przedtem.

Po trzech godzinach w ra ca li 
Z M P -ow cy z kop. „M akoszo
w y “  do domu. I  napewno m y 
ś le li o tym , co dało im  dz i
siejsze zebranie. M yś le li o tym , 
dlaczego wcześniej nie by ło  u 
n ich  takiego zebrania Z. K .

■f .1 I f  !i

! f t ____ n iH  Ik I

Spojrzenie w przyszłość
„Se tk i inżyn ie rów  opraco

w u ją  szczegóły i p ro jek ty  szy
bu, podziemnych parociągów  
i  urządzeń, regulu jących po
dawanie, dostarczanie wody i 
ciśnienie pary. Geolodzy i i n 
żynierowie  —  górnicy pracują  
nad p ro jek tam i szybu.

Jego pro jektowana głębo
kość wynosi około ośmiu k i lo 
metrów, czyli  około czte
rech k i lom etrów  więcej niż 
osiągnięta dotychczas granica  
zagłębiania się człowieka w  
ziemię.

E lek trycy  opracowują p ro 
jek t  najw iększej na k u l i  z iem
skie j e lektrowni,  wyposażonej 
tu dziesięć turbogeneratorów  
pb dwieście pięćdziesiąt tysię
cy k i lowa tów  każdy.

Fizycy i  meteorolodzy pro 
je k tu ją  o lbrzym ią zasłonę te r
miczną, która ma w yrw ać  
wyspę z lodowatych objęć k l i 
m atu arktycznego i  stworzyć  
tam k l im a t  śródziemnomorski.

...Tysiące ludzi z różnych  
zakątków k ra ju  pracują nad 
zamówieniami budowy na w y 
spie Czarnego Kamienia..."

Cóż to za w ie lka  budowa, 
rozw ijana  z tak im  rozmachem? 
B udow y te j jeszcze nie  ma. 
Książka radzieckiego autora 
F. K andyby „Gorąca ziem ia“ *) 
po ryw a nas w  przyszłość w y 
padkam i, k tó re  opisuje. Jej 
treścią jest m arzenie —  ale 
m arzenie n ie  oderwane od 
życia. M arzenie to ma swój 
określony cel: chęć takiego 
urządzenia św iata, takiego 
podporządkowania sobie s ił 
przyrody, żeby człow iek ży ł 
jeszcze lep ie j i radośniej. Ma 
ona także swoje realne pod
stawy: Przecież to w ie lk ie
budow le kom unizm u w  ZSRR 
— pasy leśne zm ieniające k l i 
m at, odwrócenie biegu rzek 
dla nawodnienia pustyn i — 
sta ły  się podstawą obrazu, ja 
k i s tw orzy ł au tor na kartach 
swej książki. Człow iek ra 
dziecki coraz pe łn ie j podpo
rządkow u je  sobie s iły  p rzy ro 
dy — dlatego też oparta na te j 
m yś li książka K andyby nie 
jes t ty lk o  fantazją, choć w y 

biega poza nasze obecne rea l
ne m ożliwości.

Inżyn ie r D rużyn in  dawno 
m yśla ł już  nad tym , żeby w y 
korzystać ciepło, zawarte w  
głębi ziem i i zmusić je  do p ra 
cy na korzyść człowieka. D ru 
żyn in p ro je k tu je  zbudowanie 
na głębokości 8 k ilom e trów  
pod ziemią „k o tła ", w  k tó rym  
doprowadzana szybami wóda 
ulegałaby pod w p ływ em  cie
pła ziemskiego zam ienieniu w  
parę i  w ydobyw ając się z 
ogromną siłą na powierzchnię 
dostarczała energ ii maszynom 
e lektrow n i, ogrzewałaby całe 
m iasta. Rozpoczyna się budo
wa. Ludzie, k tó rych  żywe po
stacie p rze w ija ją  się przed 
czyte ln ik iem  na kartach książ
k i, napotyka ją na coraz w ięcej 
trudności. Czy uda się te tru d -  
ności przezwyciężyć? O tym  
dowiecie się po przeczytaniu 
te j n iezm iernie c iekawej, ży
wo napisanej książki.

J. B.

*) F. Kandyba: „Gorąca ziemia-“ . 
W ydawnictw o M iniste rstw a Obrn i v 
Narodowej. Seria „N auka , fantazja t 
przygoda“ , s tr. 272. Cena z! S.60.

CHŁOPIEC: Przed k im  
musimy się bronić, ojcze?

OJCIEC: Przed Rosjana
m i, m ój chłopcze. Czy nie 
uczono cię tego w  szkole?

CHŁOPIEC: Czy Rosja
nie chcą na nas napaść7

OJCIEC: Tak piszą gaze
ty. To samo mówią A m e
rykanie. Jeżeli oni na nas na 
padną, wówczas będziemy 
musieli  się bronić.

CHŁO PIEC: Nasz na
uczyciel często nam, opo
wiada o wojn ie. Mów i,  że 
m y walczym y razem z 
A m erykanam i w  Korei.  
W alczymy również na M a 
lajach. Poza tym, u t rz y m u 
jem y żołnierzy w  Egipcie. 
Francuzi prowadzą wojnę  
w  V i etnamie. Czy oni 
wszyscy walczą przeciwko  
Rosjanom?

OJCIEC: Nie.

CHŁO PIEC: (zaciekawio
ny) A gdzie walczą Rosja
nie?

OJCIEC: (sam nieco za
skoczony). Tak, jeśli  się 
dokładnie zastanowić, to 
właściw ie nigdzie.

CHŁOPIEC: (nie rozu
miejąc) Jak to? —  nigdzie?

OJCIEC: Nie.

CHŁO PIEC: Nasz na
uczyciel powiada, że Ro
sjanie mają potężną armię.

OJCIEC (chrząkając z za
kłopotaniem) Mają, potęż
ną, niebezpieczną arm ię!  
Dlatego też musimy się 
bronić.

CHŁOPIEC: Ale nauczy
ciel powiada, że A m eryka 

nie są mocniejsi. Oni mają
wszędzie swoich żołnierzy. 
Czy Rosjanie też mają  
wszędzie swoje wojska?

OJCIEC: Nie.

CHŁO PIEC: (zaskoczony) 
oh!

OJCIEC: A le  m im o  to
Rosjanie są s iln ie js i. Poza 
tym  chcą napadać na inne  
narody. A le  poczekaj, n ie 
długo m y  będziemy s i ln ie j 
si.

CHŁO PIE C: (zastanawia 
się) Ależ, tatusiu, jeżeli Ro
sjanie chcą na nas napaść, 
to dlaczego nie robią tego 
teraz, k iedy są silniejsi. Ja 
bym  tak z rob i ł  i  ty  chyba 
też.

OJCIEC: Tak... to zna
czy, nie... A le  chłopcze, ty  
się spóźnisz do szkoły. Nie 
p y ta j  o takie głupie rzeczy. 
W  każdym razie musimy  
się bronić.

CHŁO PIE C: A  co z m ie 
szkaniami i  szpita lami?

OJCIEC: (bohatersko)
M us im y ponosić of ia ry.  
M n ie j  mieszkań i  szpitali.

CHŁO PIEC: A le za to
więcej samolotów i  bomb?

OJCIEC: (z iry towany)
Oczywiście, że tak(

CHŁO PIE C: I  wszystko  
to dla pokoju?

OJCIEC: (zdenerwowany) 
Wynoś m i się już  do szkoły!

CHŁO PIEC: (poważnie) 
Już idę ojcze. Myślę, że 
trzeba będzie jeszcze dużo 
się uczyć.

T łum. (K. K.)

P od czutą opieką amerykańskich 
spadkobierców H itle ra  odradza się 

w Niemczech Zachodnich Wehrmacht, 
wychodzą z w ięzień w czorajsi krw aw i 
mordercy, w yłażą z bezpiecznych kry 
jówek i prowadzą jaw ną robotę h it
lerowskie pachołki. Prasa bonnska o- 
tw arcie  występuje z żądaniem, aby u. 
SS-manom dać szansę powrotu do ,,nor
malnego i pożytecznego życia“ : ,,Za ło
żone na wzór zw iązków żo łn ierskich -  
zw iązki b. SS-manów nie są przecież 
ani w rog ie  państwu, ani szkodliwe. Są 
raczej zw iązkam i ludzi, k tó r\m  w okre
sie powojennym działa się w ielka 
krzywda. Należy zająć się zakazem 
cJ iała lności Komunistycznej P a rtii Nie
miec. a nie napastować b. SS-manów, 
o których my w iemy, że podobnie jak 
inn i żołnierze w alczy li dzie ln ie i ca ł
kiem p rzyzw oicie ..."

— Nie trzeba być Jasnowidzem, aby 
przejrzeć, o co tu  chodzi. Jest przecież 
rzeczą jasną, że opiekunowie bandytów 
dlatego tak wynoszą moralne zalety * 
zasługi krwawych SS-manów, ponieważ 
s.im l należeli 1 należą do tej samej 
zg ra i morderców.

O
O .

Fragmenty pamiętnika młodego wiejskiego nauczyciela, 
który zlikwidował analfabetyzm we wsi Ciosmy

Ciosmy — to w ioska o ba r
dzo ubogiej, piaszczystej ziemi, 
tak, ja k  p raw ie  wszystkie w io 
sk i leżące w  zachodniej części 
pow ia tu  b iłgora jskiego, w o j. 
lubelskiego.

Bardzo trudn o  tu  u trzym ać 
się i  w yżyw ić  by ło  m a ło ro l
nemu chłopu przed w ojną. S ia ł 
on żyto i sadził z iem niaki. A  
dzieci... dzieci szły na służbę 
do. ku łaka , k tó ry  na tu ra ln ie  
do szkoły ich n ie  posyłał, bo 
k to  by pasł k row y , k to  by 
pomagał p rzy te j łu b  przy  o- 
w e j pracy. On przecież dzie
ci „go dz ił“  i  ob iecyw ał „w y 
żyw ić “  i ubrać: 2 koszule, 1 
d re w n ia k i i  jeszcze ubran ie 
zgrzebne na dodatek.

Obecnie' zm ien iło  się w ie le  
na lepsze. B iedn i mogą znaleźć 
pracę w  Lasach Państwowych, 
k tó ry m i C iosmy otoczone są 
dokoła. W ażnym  źródłem  u - 
trzym an ia  m ie jscowej lu dn o 
ści jest rów nież praca w  
Spółdzie ln i W tókn ia rsko - S i
ta rs k ie j w  B iłgo ra ju . M ate
ria lne  w a ru n k i znacznie się 
pop raw iły , ale w  Ciosmach, 
w iosczynie liczącej 440 m ie
szkańców by ło  72 analfabe-, 
tów  i  pó łanalfabetów. Po 
zw oln ien iu  z obow iązku ucze
nia  się części z n ich i po w y 
jeździć n iek tórych pozostało je 
szcze do nauczenia 45 osób.

Piemszy kurs
Staraniem  G rom adzkie j K o 

m is ji do W a lk i z A na lfabe tyz
mem, uruchom iono ku rs  dla 
analfabetów. Prow adziła go 
ob. Ju lia  T utka, ak tyw is tka  
ZSCh. K urs  nie dał żadnego 
rezu lta tu , gdyż brak było  u - 
św iadom ienia analfabetów,

s f r - S / e u t ł / ć *

C I O S M Y
p - t a  S o ł k ,  B i r g  o r a j

k tó rzy  u legali w rog ie j propa
gandzie. T łum aczy li oni sobie 
i  G rom adzkie j K om is ji, że i 
tak  „w  gm inie p isarzam i nie 
będą“ . P ow ta rza li g łup ie a r
gum enty, k tó re  jeszcze w  dzie
c iństw ie  im  zaszczepiono.

Drugi kurs
Po nieudanej próbie uczenia 

dorosłych zorganizowano d ru 
gi kux's w  zim ie 1950 r. K urs  
ten p row adz ił nauczyciel ob. 
Jan Kobyłarz. Na kurs skiero
wano 20 osób, w  tym  9 ko 
biet.

Od samego początku fre k 
w encja by ła  bardzo słaba. 
Przez cały okres trw a n ia  k u r 
su by ła  poniżej 50 proc.

A le  praca na kurs ie  trw a ła . 
W idać by ło  rezu lta ty , coraz 
m ocniej to pociągało pozosta
łych , k tó rzy  nie chcie li się u - 
czyć. P rzyk ład  uczęszczają
cych na kurs pociągnął in 
nych. Są i tacy, k tó rzy  m im o 
wszystko nie chcą uczęszczać 
na kurs, ale in te resu ją się n im  
i  zaczynają się pytać w  do
m u: a co to za lite ra?

Nadeszła wiosna. W zm ogły 
się prace w  po lu i  frekw encja  
na kurs ie  słabnie. M a le je  za
straszająco! D ru g i kurs  skoń
czył swoją pracę w  czerwcu 
50 r. 3 czerwca przystąp iło  
do egzaminu 6 osób. Jest to 
bardzo mała ilość. Z tych 6 
osób zdaje egzamin 5.

W ysiłek 5 m iesięcy pracy 
nauczyciela poszedł na to, by 
zdało egzamin 5 'osób. I  ten 
ku rs  n ie  spe łn ił swego zada
nia. ,

Trzeci kurs
We wrześniu 50 r, przyjecha 

łem  do Ciosmów jako  nauczy
c ie l zawodowy. Czekała m nie 
in tensyw na praca w  szkole, 
gdyż trzeba by ło  nadrobić za
ległości 20 dni. T rudności m o
je  powiększał fa k t, że n ie  po
siadałem k w a lif ik a c ji nauczy
ciela, gdyż uczyłem się w  
szkole ogólnokształcącej.

Po k ilk u  dniach pracy 
G m inna K om is ja  do W a lk i z
A na lfabetyzm em  pow ierzyła  
m i zadanie lik w id a c ji ana lfa 
betyzm u na teren ie grom ady 
Ciosmy.

W ziąłem się do pracy z m ło 
dzieńczym zapałem, wszak 
m ia łem  dopiero 17 la t. S praw 
dziłem  ilość analfabetów  i  o- 
kazało się, że pozostało ich 
jeszcze 35, gdyż 5 w  m iędzy
czasie w y jecha ło  na inne m ie j 
sce.

P ierwszy dzień le k c y jn y  w y 
znaczyliśm y na 5 listopada. 
Przed rozpoczęciem kursu  ra 
zem z członkam i G rom adzkie j 
K o m is ji rozm awiałem  z każ
dym  analfabetą o potrzebie 
ośw iaty i źródłach ciem noty 
na wsi. Dwa dn i przed rozpo
częciem ku rsu  chodziliśm y za
w iadom ić każdego, k iedy  roz
poczynają się lekcje, a przy 
tym  prow adziliśm y pracę p ro 
pagandową. Na lekcjach w  
klasie IV  i V  (szkoła p ięcio- 
klasowa) w ytłum aczyłem  dzie
ciom  ceł w a lk i z ana lfabe tyz

mem i prosiłem  ich, by s ta ra li 
się przekonać swoich rodziców, 
krew nych  czy sąsiadów, aby 
uczęszczali na kurs. Z n iec ie r
p liw ością  oczekiwałem  5.11.50 
r. Aż wreszcie przyszedł. W ie
czoru nie mogłem się w prost 
doczekać. C iekaw y byłem, ja 
k i skutek odniosła propagan
da. Nareszcie z jaw iła  się je d 
na osoba, druga trzecia i w ię 
cej n ik t  nie przyszedł. P row a
dziłem  jednak no rm a ln ie  z 
n im i lekc ję  tak  ja k b y  b y li 
wszyscy. Na d ru g i dzień ra-< 
zem z K om is ją  Grom adzką 
do W a lk i z A na lfabetyzm em  
poszedłem uśw iadam iać anal
fabetów. Na następną lekc ję  
przyszły 4 osoby. Znowu po
szedłem Uświadamiać. I  tak  
jeden w ieczór pracowałem  w  
szkoie na kurs ie  na uk i po
czątkowej dla dorosłych, a d ru  
g i w ieczór chodziłem  uśw ia
damiać. Postanow iłem  z lik w i
dować analfabetyzm  do dnia
1 maja. Postanow iłem : muszę 
zwyciężyć!

Zwołałem  zebranie K o m is ji 
G rom adzkie j do W a lk i z A n a l
fabetyzm em  i postaw iłem  
wniosek: z rob im y brygady po
2 osoby i będziemy uczyć a- 
na ifabetów  w  ich domach i 
uśw iadam iać, aż zdecydują się 
przy jść do szkoły. Okazało 
się, że pom ysł b y ł dobry. W  
9 dn iu  na uk i przyszło na kurs 
ju ż  7 osób. Od tego czasu za
częliśm y zwyciężać. W  lis to 
padzie m ia łem  16 proc. obec
ności, w  g rudn iu  41 proc., w  
styczniu 74 proc., a w  lu ty m  
91 proc., w  mai-cu 97 proc. a 
w  ostatnie dn i przed egzami
nem frekw enc ja  by ła  ju ż  100 
procentowa. Od pierwszych 
dn i podzie liłem  analfabetów  
na 2 g rupy: m nie j i bardzie j za 
awansowanych. Do grupy ba r
dziej zaawansowanych weszli 
przede w szystkim  pó łana lfa 
beci, do m n ie j zaawansowa
nych analfabeci. P ierwszą gru 
pę postanow iłem  przygotować 
do egzaminów do końca lu te 
go!

K ład łem  ogrom ny nacisk na 
czytanie prasy: „G rom ady", 
„N ow e j W si“ , „P rz y ja c ió łk i“  i 
„C h łopsk ie j D rog i“ . M ój w y 
siłek dawał rezu lta ty. Jednak

pracow ałem  da le j bez w y 
tchnien ia.

B y ły  trudności. Na przyk ład 
jedna z analfabetek udawała, 
że n ie  w idz i, a później się przy 
znaia, że udawała, bo się 
w stydz iła  uczyć. W róg klaso
w y  dz ia ła ł często ża pomocą 
w ódki. Pewnego razu gdy ob. 
W. Cz. szedł na ku rs  z książ
k a m i to koleżka-bogacz nam ó
w i ł go, żeby poszedł na „k ie l i
szek“ . Z pomocą G rom adzkie j 
K o m is ji W. A. te wszystkie 
trudności jednak zwyciężyłem.

Egzaminy
M arzenie m oje spe łn iło  się. 

D zięk i us ilne j pracy p ie rw 
sza grupa lićząca 24 osoby w  
końcu lutego stanęła do egza
m inów  przed Społeczną K o 
m is ją  Egzam inacyjną. Egza
m in  złożyło 23 osoby. 6 osób 
złożyło egzamin bardzo do
brze, 15 na dobrze, 2 ha 
dostatecznie. W yn ik  ogólny 
b y ł w ięc dobry.

Dobrze przygotow ana do e- 
gzam inu była  Anastazja Szu- 
per — 48-le tn ia  kobieta. K o 
bieta, k tó ra  przed kursem  nie 
um ia ła  wcale czytać, na egza
m in ie  czytała p łynn ie  gazetę.

Prow adziłem  w  dalszym 
ciągu kurs. P rzyk ład  p ie rw 
szej g rupy  podziała ł. Pozostali 
analfabeci naprawdę w z ię li się 
do pracy. Grom adzka K om is ja  
do W a lk i z A na lfabetyzm em  
pracowała dalej. Słabszym ucz 
niom  pomagała po pracy w  
domu i  w  czasie niedziel 1 
św iąt. Zdecydowałem, że a- 
na lfabetyzm  z lik w id u ję  m ie
siąc przed wyznaczonym  te r
m inem .

22.3.51 r. odbył się egzamin 
dla reszty analfabetów, t j.  13 
osób. Egzamin z łoży li wszyscy. 
W yn ik  ogólny przedstaw iał się 
następująco: 4 bardzo dobre,
6 dobrych i 3 dostateczne. A -  
na lfabetyzm  został z lik w id o 
w any 38 dn i przed term inem , 
w  k tó rym  zobowiązałem się 
go zlikw idow ać.

W dn iu  13.5.51 r. rozdano u - 
roczyście zaświadczenia. Od
była  się akademia z częścią o- 
f ic ja ln ą  i artystyczną. 25 anal
fabetów  o trzym ało nagrody:

4 miesięczną lu b  k w a rta ln ą  
prenum eratę „G rom ady“ .

Po egzaminach
Po egzaminach nie  pozosta

w iłe m  by łych  analfabetów  
bez op ieki, gdyż rozum iałem , 
że mogło to grozić po w ro t
nym  analfabetyzm em . 8 osób 
zostało s ta łym i czy te ln ikam i 
pu nk tu  bibliotecznego. T rze
ba by ło  im  początkowo podsu
nąć um ie ję tn ie  książkę, by ją  
przeczyta li i  n a b ra li zam iło
w an ia  do czytania. I  tu  b y ły  
w y n ik i. 8 osób zaczęło czytać 
ks iążk i i  książka stała się ich 
codziennym  przyjacie lem .

Pam iętałem  rów nież o p ra 
sie. W  rozpowszechnianiu czy
te ln ic tw a  prasy w  Ciosmach 
pom ógł m i listonosz w ie jsk i, 
ob. Jan Koązorny. W  w y n ik u  
naszej prae jt w  każdym  domu 
zaprenum erowano gazetę, n a j
częściej „G rom adę“ , a było  
w ie le  ta k ich  domów, gdzie 
prenum erow ano po 3— 4 róż
ne pisma.

Ażeby nie  dopuścić do po
w tórnego analfabetyzm u trze
ba kon tro low ać dalszą samo
dzielną pracę, prowadzić kurs 
dobrego czytan ia itp . I  to po
w o li, lecz systematycznie rea
lizu ję . Od 1.9.51 r. powołano 
„S łużbę Społeczną“  do w a lk i 
z analfabetyzm em  w  składzie 
11 osób, k tó rych  praca polega 

na zachęcaniu absolwentów k u r  
su początkowego nauczania, by 
p renum erow ali i czy ta li p ra
sę i ks iążk i oraz tłum aczeniu 
trudnych  do zrozum ienia dla 
absolwentów  w ydarzeń na 
świecie.

Pracę podzielono w  ten spo
sób, że każdy z członków  
„Społecznej S łużby“  do w a lk i 
z analfabetyzm m  op ieku je  się 
dwoma b y ły m i analfabetam i.

10 by łych  analfabetów  skie
row ano do „Zespołu dobrego 
czytan ia“ , k tó ry  ja  prowadzę.
8 osób spośród 'absolwentów 
kursu  zgłosiło się do klasy 
w stępnej szkoły d la  p racu ją 
cych. Wszyscy absolwenci 
ku rsu  są zabezpieczeni przed 
pow tórnym  analfabetyzm em . 
M im o to trzeba pracować i je 
szcze raz pracować, by umoc
n ić  zdobycze 2 le tn ie j pracy 
m oich poprzedników  i  m oje j.
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Warto o tym pamiętać, koledzy
— pisz© Jerzy P iórkow ski-literat

~W "V UZO już powiedziano i napi- 
J f  Ssano, jakże słusznie ogólnie 
B  Brzęcz biorąc, pod adresem tego 
B  B  zjawiska, które powszechnie

- B .—^  nazywamy „b ik in ia rs twem ".
Wie lokrotn ie skreślono już  

charakterystyczny wizerunek „bażanta"  
(tak, iż staje się on nieco niebezpieczną 
sztampą) a kol. Krzysztof iak swoim, u ta
lentowanym ołówkiem karyka tu rzysty  
zdemaskował go rzetelnie w  różnych po
zach ciała i sytuacjach życiowych (znowu 
nieco już co prawda schematycznych—jak  
ów przysłowiowy dla naszej ka ryka tu ry  
kułak). Również dyskusja, jaka toczy się 
na łamach „Sztandaru Młodych“  dostarcza 
sporo ciekawego i  różnorodnego materiału .  
Chcia łbym więc i ja opowiedzieć o k i lku  
spostrzeżeniach czy myślach, jakie nasu
nęły m i się przy tej okazji.

Nie bez przyczyny nasi współcześni 
modnisie zostali ochrzczeni przez vox po- 
pu l i  ') mianem „b ik in ia rzy " ,  jak też nie 
bez przyczyny Burm.ajstrowi przypadł do 
gustu pseudonim „Gangster“  W naszym 
w ieku  bowiem symbolem zdziczenia mo
ralnego, zachwiania w ia ry  w człowieka,  
w  jego twórczą myśl i rozum  — stał się 
samotny atol -) na dalekich oceanicznych 
wodach — gdzie wyrós ł ów  Słynny grzyb  
wybuchu bomby atomowej Był to pozor
nie ty lko  c iekawy i efektowny obrazek, 
czule zanotowany zresztą i  skrzętnie, a 
celowo rozpowszechniany w  anglosaskich 
kronikach f i lmowych. Dzisiaj wszyscy do
brze w iemy, co się k ry ło  za tą pierwszą 
próbą pogróżek bandyckiego Wuja  Sama. 
Myślę, iż uwzględnia jąc naturaln ie wszel
kie  p roporcje  z naszymi „b ik in ia rzam i"  
jest nieco podobnie: m,okasyny na wyso
k ich podeszwach, lśniąca „mando lina" z 
włosów, czy krawat usiany dziwacznymi 
wzorami są ty lko  zewnętrzną oznaką we
wnętrzne j pustki i próżności, są ty lko  w i 
doczną i dla oka oznaką zapatrzenia się 
poważniejszego i wszechstronniejszego w 
czubek własnych  bu tów  i w ypom adow a
nych w łosów Myślę również, że wcześniej 
czy później ląpzy się to nierozerwalnie 
z obojętnością, a nawet wrogością w sto
sunku do tego, co się dzieje dzisiaj w ie l 
kiego i twórczego w  naszym narodzie.

Myślę po prostu koledzy, iż z reguły  
niemal  — „b ik in ia rz "  to kaleki człowiek  
o pękniętym sercu, W k tó rym  pozostała 
jedynie miłość dla samego siebie, dla swo
ich ciasnych, egoistycznych interesów  i 
spraw. Myślę, że „ b ik in ia rz "  to człowiek 
o głowie i szyi strusia, widzący  i rozu
mie jący ty lko  to, co mu się podoba, co 
mu dogadza, to piękny zarodek współcze
snego Dulskiego. Te moje twierdzenia  
oburzą na pewno w ie lu  W tym unelu t 
„ b ik in ia rz y " . k tórzy uważają, że są w po
rządku gdy chodzą do szkoły czy pracy 
uczęszczają na zebrania czy szkolenie ide
ologiczne — a ostatnio, aby mieć święty  
spokój, pod naciskiem zdrowej,  z a k ty w i
zowanej op in ii publiczne j — powrócil i  do 
włosów z przedziałkiem.

Niestety, ja osobiście jestem tak im  nie
w ie rnym  Tomaszem i nie wierzę ani w Ich 
dotychczasową „porządność", ani w  ich 
b łyskaw iczną pop>awę. Można co prawda  
w  godzinę lub dw ie zmienić fryzurę moż
na w  minutę lub dwie zastąpić jeden 
kraw at  — drugim, ale me można równie  
szybko zmienić mentalności i Charakteru 
człowieka To wymaga w ie lk ie j,  uporczy
we j pracy. I robota t o ' nie dla nożyczek 
fryzjera, ani dla sklepowego sprzedawcy, 
ale — dla nas wszystkich „B ik in ia rz "  nie 
ob jaw i ł  się nam nagle, jak kometa, w  r o 
ku ¡951. „B ik in ia rz "  ma u nas swój rodo
wód historyczny Dzisiaj dojrze liśmy go 
ty lko  szczególnie wyraźnie i  ostro na tle 
ogólnej sytuacji  w naszym kra ju , gdzie 
pozostałości burżuazyjne i drobnomie- 
szczańskie rozkładają się ostatecznie i jak 
zwykle w takich wypadkach bywa  — do 
końca, zażarcie m anifestu ją staotą obec
ność, nie zdając sobie dokładnie sprawy

z tego, iż dla nas, dla naszego narodu  — 
stają się ty lko  up iornym, t rup im  zadu
chem. k tó ry  trzeba st łumić i zalać dezyn
fekcy jnym  wapnem.

S B
U 4  większej plastyki,  dla lep- 

B j I js z e j wyrazistości  — nieco ana-
M  B lo g i i  l i terackich i. historycz-

Ę  W  nyeh „b ifc iniarstwo" bowiem  
^  pod tym względem ma swoją 

— wcale bogatą na naszym 
gruncie tradycję.

Czyż bowiem w Polsce szlacheckiej pra-  
wzorem  „bażancim " nie była tak m i
strzowsko, a napastl iw ie skreślona przez 
Henryka Sienkiewicza w „Potopie" postać 
magnackiego arcyzdra jcy  — Bogusława 
Radziwił ła?

P rzy jrzy jm y  się jak  w ie lk i  pisarz kreśli 
zewnętrzny wizerunek tego magnata, k tó 
rego pycha i k lasowy egoizm doprowadziły  
gładko, bez wstrząsów i  bólów  — do na
rodowej zdrady. Przecież to wykapany  
ówczesny „bażant" ze swoim czernieniem 
brw i,  t re f ie n ie m 3) §jIosów, malowaniem  
ust, wielogodzinnym wystawaniem przed 
toa letowymi lustrami, Ale Henryk  Sien
kiewicz dojrzał, co się k ry to  za tym i po
zorami hołdowania głupiej, papuziej mo
dzie Wiązało się to bowiem w postaci Ra
dziw ił ła ,  w  jego czynach z pogardą dla w ła 
snego narodu, dla własnej ojczyzny, dla 
jego narodowej t radyc j i  i ku l tu ry .  Henryk  
Sienkiewicz w n ik l iw ie  ukazał, tak ten 
kosmopoli tyzm magnacki, ta poparcia dla 
swego narodu i jego ku l tu ry  wiązała  się 
jasno, logicznie, a. nierozerwalnie — z na 
rodową zdradą. To Radz iw ił ł  przecież w i 
dzi swoją ojczyznę, tonącą podówczas w 
najeźdźczym „potopie", jako w ie lk i  piat 
czerwonego sukna, z którego każdy w in ien 
wyszarpać dla siebie jak  największy strzęp 
materii. Podobnie myśle li  w dwa w iek i  
później, w  obliczu rozbiorów Polski — tar-  
gowiczanie, padający na {warz w  trwodze 
o swe kresowe la ty fu n d ia ') przed carycą 
Katarzyną I I ,  sprzedający się hurtem i z 
osobna każdemu wrogowi naszej niepodle
głości i wolności. Oni to, k tórych tak 
chłostał znowu za papuzią modę, za u k ry 
wający się za nią egoizm i zdradę — 
Niemcewicz czy Krasicki,  gotowi by l i  pod
pierać każdy, choćby najbardziej wrogi  
naszemu narodowi tron, gotowi b y l i  cze
piać się każdej obcej klam.ki — aby ty lko  
pozostawiono im  ów strzęp przyw ile jów,  
zdarty choćby z trupa ojczyzny własnej. 
Czyż to nie zastanawiające, koledzy?

Wszyscy pamiętamy lepie j lub gorzej, 
stosownie do wieku, k rwawy, ale t boha
terski okres wa lk i  z hitleryzmem. Wiemy 
również wszyscy, jak  w ie lk i  by ł wkład  
młodzieży w toczoną wówczas walkę M ło 
dzież ta bi la się w  ludowej partyzantce, 
k rw ią  własną, serdeczną zlała pola bitew  
od Lenino po Berlin, ginęła oszukana, ale 
czysta w swoich intencjach na barykadach  
warszawskiego powstania. Ale wiedząc
0 tym i dumnie to wszystkim  powtarzając  
nie rvol.no nam jednocześnie zamykać oczu 
na fakt. iż wówczas — gdy wszystko, co 
najlepszego było u  naszym narodzie, w a l
czyło, k rw aw iło  i c ierpia ło  — is tn ia ła  n ie
w ielka wprawdzie liczebnie, ale k rzyk l iwa
1 butna warstewka tzw „ tom bakowej  5) 
młodzieży", która stała się naszą zakałą 
i hańbą Ci młodzi, g łupi i zepsuci chłopcy 
małpowali wówczas dla odmiany h i t le ro w 
skich polksdeutschów: chodzili w  ty ro l 
skich kapelusikach z piórkiem, w długich 
butheh z cholewami (co miało być rzeko
mo oznaką krzepy i bojowości!) oraz za
ciągali się potężnie fajczanym dymem  
Ale to by ły  również ty lko  zewnętrzne 
przejawy ich g łupoty  — graniczącej z bez
dusznością, ich obcości narodowej,  g ran i
czącej niejednokrotnie  — ze zdradą.

To „ tombakowi młodzieńcy" bouńem 
spekulując, oszukując, a nierzadko i rab u 
jąc, zapełniali sale h it lerowskiego kasyna 
gry na ówczesnej A le i Szucha. Działo się 
to wtedy, gdy tuż obok, w sąsiednim bu 
dynku Gestapo katowało nieludzko i m o r
dowało chłopców w  tym samym co oni 
wieku — dzielnych, of iarnych żołnierzy 
A. L. To Oni, gdy okupant dokony
wał potwornej zbrodni — mordował setki 
tysięcy Żydów, znosił z powierzchni całą 
wie lką dzielnicę mieszkalną, rzucali Się 
ja k  stado szakali na ocalałe resztki m ie-

nia, na ocalałych ludzi, okradając i m o r
dując bezbronnych To oni, gdy tak brak  
było broni, bezwstydnie spekulowali  na 
każdym pistolecie, na każdym granacie. 
To spośród nich w końcu Gestapo nieje
dnokrotnie rekru towało swoich kon f iden
tów. Pamiętamy dobrze: oni to, jakże czę
sto paskarze, spekulanci, czarnogiełdziarze, 
zapełniali dancingi i frywo lne teatrzyki  
popierane przez doktora Goebbelsa i jego 
urzędy, a spełniające określoną funkc ję  w 
hitle rowsk im  planie demoralizacji  i  de
prawac j i  naszego narodu. Powoli i sto
pniowo — ale■ coraz dokładnie j  — zarażali 
się bakcylem hit leryzmu.

I jeżeli b ra li  udzia ł w  walce — to prze
c iw  tym  W szystkim, którzy tęp il i  faszy
stowskiego okupanta.

Dla uspraw iedliw ien ia swych złodziejstw  
t morderstw  — stali  się antysemitami.

Dla uspraw ied liw ien ia swej gangreny 
mora lne j — Stali się cynikami.

Dla uspraw ied liw ien ia swej bierności i 
tchórzostwa, a niejednokrotnie narodowej  
zdrady — stali się potem przysięgłymi 
zwolennikami p. M iko ła jczyka i  „Głosu 
A m eryk i" .

Stali  się — krótko mówiąc  — polskimi  
faszystami h it lerowskiego  chowu.

W arto to sobie, koledzy, dzisiaj szczegól
nie jasno uprzytomnić, szczególnie w y ra ź 
nie przypomnieć.

B 3 S

A N I h it leryzm, ani jego nieod- 
/ ł  rodny  b ra t — polski faszyzm, 

/ 1  nie zdemoralizowały naszej 
/  ■  młodzieży. Jednakże podwój-  

nie zasiane ziarno przez rodzi
my i n iemiecki faszyzm dało 

zatrute p lewy P lewy chwastów samotnie 
sterczących wśród chlebodajnej pszenicy 
Chwasty te pszenicy nie zagłuszyły. M ło 
dość ma bowiem to do siebie, iż jest je j 
szczególnie wrogie i  nienawistne  — wszel
kie zlo, wszelka przemoc, wszelka spo
łeczna krzywda. Młodzież nasza, wycho-  
tvana na w ie lk ich  postępowych tradycjach  
naszej h is to r i i  i k u l tu ry  poszła śladem 
Buczka, a nie Becka, stanęła do w a lk i  — 
a nie uderzyła czołem przed hit leryzmem.  
Bila Się bohatersko i k rw a w i ła  — a me 
uciekała tchórzl iw ie zaleszczycką szosą.

Po wojnie stanęła całą zwartą , w ie lo
m il ionową gromadą do odbudowy kraju,  
do nauki.  Młodzież nasza wie dobrze, iż 
je j  Ojczyzna  — Polska Ludowa, rosnąca 
dzisiaj i piękniejąca na rusztowaniach 
Sześcioletniego Planu, jest taka— ja k ie j  nie 
mie li jeszcze nigdy młodzi Polacy w  całej 
naszej narodowej przeszłości — jest spra
w ied l iwą  matką dlą wszystkich je j  w ie r 
nych synów.

Młodzież nasza czuje szczególną niena
wiść, żyw i szczególny wstręt do faszyzmu 
i imperia l izmu  — owych źródeł bezustan
nej k rzyw dy  społecznej i ucisku narodo
wego.

Młodzież nasza da sobie radę nie ty lko  
z papuzimi obyczajami „b ik in ia rzy " .  M ło 
dzież nasza po tra f i  nazwać po im ieniu to 
wszystko, co się za tym. kosmopoli tycz
nym pozowaniem k ry je :  politycznie, spo
łecznie i moralnie

M ówm y im, koledzy, prawdę w  oczy na 
każdym miejscu, przy każdej okazji. W y 
lewajm y kub ły  zimnej wody na głowy  

- ogłupia łych i pustych, aby poczęła praco
wać ich myśl, aby poczęło bić i c iuć  ich 
serce. Pię tnu jm y bezlitośnie n iepopraw
nych, o rgan izu jmy przeciwko nim jedno
litą, ak tywną opinię społeczną.

Niech zrozumieją wreszcie, że w naszej 
ojczyźnie, W naszym narodzie, wśród na
szej młodzieży me będą m ie li nic do ro 
boty ze Swoim egoizmem, ze swoim koł-  
tuństwem i cynizmem.

Potrzeba nam ludzi o f ia rnych i dzie l
nych, pełnych zapału i poświęcenia, a me 
bażancich kib iców w w ie lk im  wysi łku ca
łego narodu. Potrzeba nam młodzieży ko- 

: chającej  swoją ojczyznę — Polskę Ludo
wą, a nie kosmopoli tów, gardzących na
szą w ie lką postępową historią i ku ltu rą,  
naszyin w ie lk im , dzisiejszym życiem.

Warto o tym  pamiętać nieustannie, ko
ledzy!

') tac. — glos ludu,
•) wyspa Koralowa. 
s) onclulowaniem 
*) duże posiadłości żiernsfcie 
•) tom bak — pozłacana miedź

Z notatnika korespondenta

0  re k o rd z ie
1 m ilczących  

duszach
7 bm. na zebraniu wyborczym 

kola ZM P przy Fabryce Sygna
łów Kolejowych w Bydgoszczy 
referat sprawozdawczo - wybor
czy wygłosiła tow. POLL. Trw ał 
on zaledwie 3 minuty;!! Nieby
wały rekord!!!

W dyskusji głosu nikt nie za
brał. Wszyscy członkowie koła 
w liczbie 30 milczeli jak zaklę
ci. Widocznie uważali że jest u 
nieb rzeczywiście wszystko bar
dzo dobrze.

Po 10-minutowej grobowej ci
szy przystąpiono do wyboru no
wego Zarządu.

Wg. koresp. Noch.-St.

„Zadokumentujemy
narodowi,

że stoimy wiernie
na straży 
 ̂n a s z e j

niepodległości“
ŻOŁNIERZE ZMP-OWCY 

PISZĄ DO KOLEGÓW 
Z NOWEJ HUTY

ę jOZYTE Ł N ICVPIS2A

Prenum erata  prasy to „n ic  ważnego“ ... d la  
nacze ln ika  urzędu pocztowego w  Brzegu G łogow skim

j „Sztandar Młodych“ zaprenu- j do naczelnika poczty w Brzegu 
j merowałam na listopad u byłej Głogowskim, który ..pocieszał“

i św ie tlica  żołnierska odgrywa dużą ro*
; te w życłu jednostki. "Każda wolną chwl 

lę spędzają tu żołnierze, dzieląc się 
najczęściej uwagam i z zajęć politycz
nych, czyta ją  prasę, dyskutu ją  na 
aktualne tematy z życia jednostki 
I kra ju . Budowa w ie lk ich  obiektów 
Planu 6-letnlego i socjalistyczna prze
budowa wsi to codzienny temat roz
mów I dyskusji. Na prosty żołn ierski 
język tłum aczy się tu każdą w iado
mość, potw ierdzającą rozw ój naszej 

| gospodarki narodowej, szczerą radość 
budzi każde osiągnięcie produkcyjne 

I O Nowej Hucłe żołnierze m ówią naj- 
i częściej, z dumą I entuzjazmem w ita  
j sję tu każdy nowy etap powstawania 
i tego m iasta m łodzieży, m iasta którego 
| wczoraj jeszcze nie było na mapie 

Żołnierze — ZMP-owcy z koła Nr * 
jednostki wojskowej postanow ili nawią- 

i z.ać bezpośredni kontakt z ZPM-owca* 
j mt Nowej Huty Na zebraniu koła za- 
j padła decyzja wystosowania lis tu  do 

Nowej Huty. by poprzez stałą łączność 
j z kolegam i w cyw ilu  dzie lić się wza 
; iemnie doświadczeniam i z pracy orga- 
! mzacyjnej.

\  oto o czym piszą żołnierze 
i w swoim pierwszym liście do mło- 
; dych budowniczych Now'ej Huty:

,Z w ielką radością przyjm ujem y 
| w iadomości o coraz lepszych oslągnlę 
! ciach przy budowle lepszego ju tra  -  
j orze? was towarzysze w cyw ilu  Wa 
| sza cod Henna walka o wykonanie Pla 
j m- I u trw alen ie  pokolu na całym 
I śwlecie krzyżuje plany angło-amery- 
| kaliskich podżegaczy wojennych Yty 

żołnierze ZMP-owcy. wzorując się na 
waszej codziennej walce jeszcze bar 
dziej spotęgujemy nasz wysiłek dlą 
wzmocnienia obronności I bezpieczeń 
stwa naszej ojczyzny Stałe podnosze
nie przez nas poziomu wyszkolenia 
bojowego i politycznego wzmacnia go
towość bojową naszego wojska Su 
m lennym wykonywaniem  obowiązków 
srużbowych zadokumentujemy narodo 
wi że stoimy w iernie na straży na 
szej n iepodległości“

Wzajemna wymiana m yśli i dośwlad 
czeń , w płyn ie  na pewno dodatnio na 
poziom pracy wojskowych ł cyw ilnych 
kól m łodzieży ZM P-owsklej.

listonoszki poczty w Brzegu 
| Głogowskim kol. Dyni. Kol. D y
nia z dniem 1 listopad* została 
przeniesiona na inny teren. Od
tąd „urwało się“ regularne do
starczanie prasy. Nowy listo
nosz nie raczył w ciągu dwóch 

i tygodni zrozumieć, że gazety 
muszą być dostarczane codzien
nie. Od dwóch tygodni nasza 
gromada W RÓ BLIN mimo du- 

| żych ilości prenumerowanej 
prasy nie otrzymuje ani jed
nej gazety.

mnie, abym się tym nie m art
wiła, bo to „nic takiego 
ważnego“ i abym bezpośrednio 
Zwróciła się w tej sprawie do 
listonosza. Postanowiłam pójść 
za wskazaniami pana naczelni
ka. Spotkałam się jednak ze 
strony listonosza z aroganckimi 
drwinami: „...upominaj się na 
poczcie, a nie u mnie. A jak ci 
się nie podoba, to pisz do tych 
waszych gazet“.

Właśnie nie podoba mi się 
W dniu 12.XI. br. udałam się i postępowanie naczelnika poczty

oraz listonosza z poczty w Brze
gu Głogowskim.

I dlatego piszę do gazety“. 
M A R IA  PROBOLA, 
Wróblin 20.
Poczta Brzeg Głogowski 
pow. Głogów

Nam to się również nie podo
ba. Ciekawe, dlaczego naczelnik 
poczty i  listonosz w Brzegu 
Głogowskim uważają prenume
ratę prasy za sprawę mało  
uważną?

*Prosimy, aby na to py ta 
nie odpowiedziała D Y R E K C JA  
OKRĘGOW A POCZTY I  TE
L E K O M U N IK A C J I  W Z IE L O 
NEJ GÓRZE .

Dlaczego dotychczas n ie z rad io fon izow ano  
Państw ow ego Z ak ładu  K szta łcen ia  

A d m in is tra cy jn o -H a n d lo w e g o  w  Krotoszynie?
— W  ubieg łym  roku szkolnym  

młodzież Państwowego Zakładu 
Kształcenia A dm in is tracy jno  
Handlowego w Krotoszynie zo 
bowiąznła sic w łasnym  w ys ił
kiem. sposobem gospodarczym 

i zradiofonizować szkołę, 
j W stosunkowo k ró tk im  czasie 
młodzież zebrała pieniądze na 
zakup radia, wzmacniacza i g ło
śników.

! W akacje szkolne przerwały 
j prace nad radiofonizacją. Po 
! wakacjach jednak, k iedy było 
j by ju ż  można zaczętą pracę 
| podjąć, wszystko um ilk ło . Za- 
; rząd Szkolny ZM P nie uważa 

te j spraw y za zbyt p ilna  i nie 
wyciąga je j z zapomnienia. 
Tymczasem młodzież, która z 
tak im  zapałem zabrała sie w u 
bieg łym  roku do pracy, chcia

łaby mieć wreszcie zrad io fonł- 
■ zowaną szkołę, tym  bardziej, że 
i ju ż  są potrzebne na ten cel £un- 
: dusze.

Zarząd Szkolny ZM P  pow l- 
| nien ja k  na jprędzej zabrać się 
; do te j pracy, aby m łodzież szko- 
ły  mogła wreszcie korzystać z 
radia.

koresp. JAN KU ŻA J  
Chwaliszew p ta Sulmie
rzyce, pow. Krotoszyn

S kończm y z hazardem  w  pociągach!
Codziennie do W ąrszawy do- 

| jeżdżą do pracy pociągami ty - 
J siące robo tn ików  i m łodzieży 
| szkolnej. I tak np. przyjeżdża 
| codziennie masa robo tn ików  z 
j Siedlec, Mrozów, Cegłowa, Łu- 
I kowa, Mordów i w ie lu  ihnych 
i miasteczek Pasażerowie ci, do- 
I jeżdżając codziennie, pozawie- 

ra li znajomości i zorganizowali 
„kó łka  tow arzyskie", k tó re  za
wsze jeżdżą razem. Pasażerom 
tym  nudno jechać 2—3 godziny 
bez żadnej roz ryw k i i postano
w il i  „p ro d u k ty w n ie “  spędzać 
czas, a m ianow icie  grać w k a r-  j 

| ty na pieniądze. I  tak np. w  j 
| pociągach Warszawa Wileńska j 
I — Hajnówka i Warszawa W i
leńska — Terespol rozgryw ają  ] 
się hazardowe gry w pokera i i 
tzw  „oczko“ . G ry  te tak się roz j 
powszechniły, że codziennie w i 
jednym  i drug im  pociągu gra |

przeszło 20 „kó łek  towarzys
k ic h “ . Przygląda się temu do
jeżdżająca młodzież szkolna i 
zamiast uczyć się w pociągu 
lub  czytać książki — zaczyna 
także grać w k a rty  za p rzyk ła 
dem starszych.

Naszym zdaniem DOKP — 
Warszawa winna pouczyć kon
duktorów, aby zabraniali ha

zardowej gry w karty w pocią
gach. Jeśli zaś to nie pomoże, 
należy zorganizować specjalne 
komisje lotne, które by nakła
dały kary pieniężne na pasaże
rów, nie przestrzegających prze 

! pisó-v.

Koresp. Ryszard Księżopolski 
Warszawa

W s tm jn y
Ostatnio ukazał <ię 12 — grudni owy t 

numer Wes-ęcznfka tła Instruktorów  
Harcerskich ..D rużyna" Zawiera on 
wiele ciekawych pozycji, któr/e niewąi 
pUwie pomogą instruktorom  harce' j 
skim w ich pracy 

W artyku le  wstępnym ..Genialny wy 
chowawca m łodzieży", poświęconym j

M in is te rs tw o  Z d r o w ia
p o w in n o  się zatroszczyć

o zaopatrzenie Szkoły Felczersklej w Cieplicach Zdroju
w n ie z b ę d n e  p o m o c e  n a u k o w e

Rok szkolny w 2-!etme.i Szko- 
= Felczerskiej w Cieplicach — 
dro ju  rozpoczął się 15 paździer- 
ik a  Od tego dnia zaczęły się 
ystematyczne w yk łady i zaję- 
ia szkolne. Na początku szkoła 
asza liczyła  28 słuchaczy, o- 
iecnie jest ich 70-ciu Cyfra 
a na jlep ie j świadczy o tym , jak  
iardz.0 młodz.ież in teresuje się 
iracą w służbie zdrow ia — pra- 
ą felczera.

M am y ciekawe w yk łady  i do- 
irych w ykładowców , którzy 
awsze chętnie pomagają nam 
v przezwyciężeniu wszelkich 
rudności w nauce. Ze względu 
la brak niezbędnych pomocy 
laukowych jak  np prepara ty i 
;ośćce, profesorow ie starają się 
ak na jbardzie j jasno i obrazo- 
vo prowadzić w ykłady, tak aby 
wszyscy mogli opanować mat.e- 
■iał. Na przyk ład d r G łow ińsk i

w yśw ie tla  przeźrocza z zakresu 
swych wykładów .

Wszyscy staram y się uczyć 
ja k  na jlep ie j, mamy jeonak du
że trudności. Szkoła nasza nie 
ma w łasnej saii opatrunkow ej, 
b ib lio tek i, gabinetu metodycz
nego, odpow iedniej sali w y k ła 
dowej. B rak nam również pre
paratów kośćców Mam y jeden 
ty lk o  kościec i to juz mocno 
zniszczony, k tó ry  służy do na
u k i 70 uczniom W ykłady w  na
szej szkole trw a ją  już drug i 
miesiąc, w y n ik i nauki by łyby  z 
pewnością jeszcze lepsze, gdy
byśmy o trzym a li odpowiednie 
pomoce naukowe O to powinno 
zatroszczyć się M in is ters tw o 
Zdrow ia i jak najprędzej nam 
pomóc.

koresp. ZYGMTTNT DĄF.ROS 
słuchacz 2-!ctnie.i Szkoły 

Felczcrskie.)

na dzień ¡8 ¿rudnia 1951 r. (WTORF.K)

Program ! — na fa li 1322 ni.

W iadomfiścl: 5.05. 6.00. 7.00. 7.35. 
12.04. Ifi.nO, 20.00, 23.00.

5.10 Koncert, B.05 Wszechnica Radio
wa, 6.25 Aml. dla wsi. 0.35 Pieśni o 
(»racy i pokrtjn. 7.20 Muzyka rozrywko 
iva, 8.00 And dla kia« starszych. 8 20 
Muzyka popularno rozrywkowa. 8 55 
Aud. dla ki. VI -  V II, 9.10 And dla 
id. X. 9.40 Litwory komp. hiszpańskich 
10.10 Aud. dla przedszkoli. 10.30 Mu 
ryka rozrywkowa. 10.55 ..Kaśka Karia 
ty d fl"  -  fragm  pow G Zapolskiej, 
i l .15 Mużyka i aktualności. 1145 Gioś 
mają kobiety. 12.13 O rk dęte. 12 50 
Aud dla wsi, 12.45 Na swojską nuty 
13.15 In form acje, 15.30 Aud. dia dzie
ci, i 0.20 Muzyka rozrywkowa, 17.10 
Skrzvnka ogólna PR. 17 15 ..Z notatni 
ka recenzenta“ . 17 25 Komp. Tygodni« 
IS.00 Z kra in  I ze św iata, 18.2(1 Mozaika 
muzyczna. 18 45 Aud dla wsi, 10.00 Re 
portaż. 19.20 Koncert pod dyr St. Ra 
Chonia. 2P on S tylizowana kaszuhska

I muzyka ludowa, 20.45 ,,Przyjdą nowi 
bo jow nicy" -  -Inch, w u pow A, Za- 

I potoeky'ego. 21.30 Radziecka muzyka 
I kameralna. 22.lo Muzyka symfoniczna.

Program II  — na fa li 367 m.

W iadomości: 5.05, 6.30. 7.55, f7.00. 
21.00. 23 50.

fi, 15 Pieśni komp. polskich. 6.50 P o l
ska stylizowana muzyka ludowa, 13.30 
Aud dla k! I. 13.55 Aud dla kl. U l, 
14.15 Muzyka dla wszystkich. 14.50 Kon 
Cert pod dyr A. Turskiego, 15.30 Aud 
dla dzieci, 16.00 Wszechnica Radiowa, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 M u
zyka baletowa, 17.15 , Koncert pod dyr. 
W Górzyńskiego, 17.45 Radiowy porad
nik językowy. 18.00 Muzyka ludowa 
(wyk Kapela pod dvr. K. S try ju . 18.30 
Wszechnica Radiowa. 18.50 Muzyka roz
ryw kow a. 10.15 „N ow e ks iążk i" , 19.30 
Muzyka I aktualności, 20.00 Koncert 
syn tf. pod dyr .! Krenz.a. 21.30 Pleśni 
S, Rachmaninowa. 21.30 „W ik to r Mo- 
chow " —- rep. B. Polewoja, 22.05 Gra 
Ork. pod dyr. J. Cajmera. 23.00 Mu- 
zvka.

W czasie swoich prac K om isja  T łu 
maczy og ran icz /la  się ze wzglę
dów praktycznych do siedemdzie
sięciu dziew ięciu układów  — od 
dw ójkowego do osiem dziesiątkowe- 
go. Zadanie więc brzm ia ło : p rze j
rzeć m ilio n y  drgnień m agnetycz
nych i dla każdego obliczyć jego 
wartość w  siedemdziesięciu dz iew ię
ciu układach liczbow ych; ju ż  to 
samo dawało z g ó r ; b ilio n  obliczeń, 
lecz b y ł to ty lk o  początek, a lbo
w iem  uzyskane w y n ik i należało 
przejrzeć, szukając wśród nich ta 
k ich , k tó re  odpow iada łyby stałym  
fizycznym. S tałych zaś tak ich  jak  
naboje i wagi atomowe p ie rw ias t
ków , jest kilkaset. A !e i to jeszcze nie 
wszystko, ponieważ w tak ogrom nym  
morzu liczb tra f ić  się m ogły rezu lta 
ty, odpowiadające jedne j ze stałych 
całkiem  przypadkowo. Trzeba więc 
by ło  puścić w  ruch obliczenia spraw 
dzające. Całokszta łt tych prac, k tó 
re b y ły  dopiero wstępem do Wła
ściwego przekładu, zają łby, ja k  
obliczono, tys iącow i najbieglójSzych 
rachm istrzów  całe życie, Tymczasem 
dokonano ich w  ciągu dwudziestu 
siedm iu dni.

Do dyspozycji K o m is ji T łum aczy 
sta ł na jw iększy podówczas na św ię
cie Mózg E lektronow y, potężna ma
szyna, zajm ująca cztery kondygna
cje In s ty tu tu  M atematycznego w 
Leningradzie.

Pracą tego olbrzym a k ie row a ł 
sztab specja listów  z Nastawni Ste
ru jące j, umieszczonej na na jw yż 
szym piętrze Ins ty tu tu . Tam to w y 
dano Mózgowi rozkazy, że ma roz
patrzyć wszystkie znaki „ ra p o rtu “ , 
poszukując w  nich podobieństwa do 
stałych fizycznych ; ma to wykonać 
za każdym  razem we wszystkich 
zadanych układach liczbow ych od 
dw ójkowego do osiemdziesiątkO- 
wego, a odnalezione w ten sposób 
w y n ik i sprawdzać, każdy zaś etap 
swej pracy odnotowywać i  podawać 

■ natychm iast do wiadomości.
Centralna Nastawnia była ok rą 

głą salą z białego m arm uru , w  k tó 
rym  p łonęły zielonkawe ekrany. 
P o jaw ia ły  się na n ich w y n ik i po
stępujących operacji. Od ch w ili 
k iedy pierwsze taśmy perforowane, 
niosąc rozkazy, znikły, w  głębi me
chanizm u i k iedy zapa liły  Się sy-

STANISŁAW LEM (8)

Skrót powieści naukowo-tantastycznei o podróży na planeto Wenus
gnały, aż do momentu, w  k tó rym  
czerwone lam pki kon tro lne zgasły, u - 
p łynęło sześćset czterdzieści jeden 
godzin ni< -rzerw ane j pracy. W tym  
czasie Mózg w yko nyw a ł po pięć m i
lionów  obliczeń na kundę, nie u - 
stając dniem ani nocą, podczas gdy 
dyżu ru jący uczeni zm ien ia li się 
s z .jć  razy dziennie. N ie podobna 
oddać ogromu dokonanej pracy. 
Dość powiedzieć, że język raportu  
p rzypom ina ł ja k  się okazało, nie 
ty le  mowę, ile  raczej n iezw yk łą  m u
zykę, ponieważ to, co odpowiada 
ziem skim  słowom, występowało w 
n im  ja k  gdyby w  rozmaity« h „ to 
nacjach“ .

K ilk a  razy nawet, o lbrzym ia po
jemność Mózgu okazywała się n ie
dostateczna dla przeprowadzenia 
w szystkich niezbędnych obliczeń W 
tak ich  chw ilach autom atyczne prze
kaźn ik i w łączały kable podziemne, 
łączące G łów ny Mózg z m nym i, 
k tó re  rów nież zna jdow a ły się w  ob
rębie Leningradu. Najczęściej p rzy 
chodził z pomocą Mózg E lek trono 

w y  In s ty tu tu  A erodynam ik i Teore
ty c z n e j.

Nadeszła wreszcie chw ila , w k tó 
re j na ekranach zaśw ieciły w yn ik i. 
Brzęczyki odezwały sie w  Nastawni 
w ysok im i głosami, ale i bez ich we
zwania wszyscy dyżu rn i oderw ali 
się od pu lp itów , w patrzeni w  p ie rw 
sze, dostępne ludzkiem u po jm ow a
niu  pojęcia Raportu...

Pierwsze odczytane zdanie b rzm ia
ło:

„k rzem  tlen  g lin  tleń  azot tlen 
w odór t le n “ .

Oznaczało ono Ziemię.
Cztery powtórzenia słowa „tle ń "  

zapisane b y ły  różnym i częstościa
m i drgań. Zrozum iano, że raport 
m ów i w  tym  m iejscu o w łaściw o
ściach fizycznych Ziem i. T lenk i 
krzem u i g linu  — to główne skład
n ik i skorupy naszej planety, oto
czonej azotem i tlenem powietrza 
oraz po k ry te j podtlenkiem  wodo
ru  — wodą mórz i oceanów. A le to 
proste pozornie zdanie m ów iło  zna
cznie w ięcej. Po pierwsze, wyraże

nia tak ie  ja k  krzem, glin, tlen , po
siadały pewne cechy, k tó re  w ystę
pu jąc gdzie indzie j w  czystej posta
ci, oznaczały w  ogóle „m a te rię “ . Po 
drugie całe to zdanie z ośmiu w y 
razów poddane by ło  pewnej w yż- 
szorzędnej fu n k c ji,  k tó ra  odpow ia
da pow ierzchni zakrzyw ionej. Cho
dziło  m ianow icie  o pow ierzchnię 
ku lis tą , to jest w łaśnie o skorupę 
Ziem i.

Odtąd rozszyfrow anie raportu  po
szło ju ż  spraw nie j, choć nie brak 
było  m ie jsc niejasnych, k tóre 
wzbudzały gorące spory. W  m iarę 
postępowania prac w y ła n ia ł się o- 
gólny obraz Z iem i i św iata, w idz ia 
ny po raz pierwszy w  h is to r ii przez 
is to ty  nie będące ludźm i Raport 
b y ł podzielony na k ilk a  części. 
Wstępna zaw ierała opis fizyczny na
szego glpbu. jego rzeźby terenu, u- 
kszta łtowania lądów i m órz oraz 
ich składu chemicznego. Nie tu 
jednak k ry ły  się trudności. P ie rw 
szy rozdźwięk powstał wśród t łu 
maczy, gdy doszli do miejsca, w 
k tó rym  „ra p o r t“ m ów ił o miastach 
ziemskich. N ieznanym  istotom  uda
ło sie pom im o w ie lk ie j chyżości, 
i wysokości na ja k ie j odbywał 
sie lo t pocisku, dostrzec p la 
nowe zagospodarowanie naszej p la 
nety: fa b ryk i, domy, drogi, a 
nawet ludzi na polach i u l i
cach, N iepojęte było jednak to, że 
w  ogólnym  opisie dostrzeżonych 
z jaw isk tra k to w a li ludzi ja ko  coś 
na jm n ie j ważnego i zdawali się nie 
przyp isywać im  ro li budowniczych 
i kon s tru k to rów  c y w iliz a c ji ziem
skie j. Raport nazywał ludzi „d łu 
g im i k ro p la m i“ (jak  w yn ika ło  z 
objaśnienia, chodziło o „c iąg liw ą , 
m iękką substancję“ , z k tó re j zbu
dowane są nasze ciała) i uważał 
ich za cząstki ja k ie jś  w iększej, je d 
norodnej masy, od k tó re j ty lk o  
chw ilow o w yosobn ili się w postaci 
owych „k ro p e l“ . Masa taka m usia
ła być dla autorów  raportu  czymś 
powszednim i dobrze znanym, po
nieważ w yraża li przypuszczenie, że 
ludzie u tworzeni są z podobnej sub
stancji, co (tu następowało słowo 
nieprzetłumaczone, bo hie is tn ie ją 
ce w żadnym ziem skim  języku).

C. d. n.

ztPźafące! się 72 rocznicy urodzin to v . 
STALINA czytamy m. iń „C ale  życie 
Józefa S ta llt a jest wzorem iak irtoż 
na n;e ;ac li w ianie trw a / na posterun
ku. iak można bardzo trudne nawet 
zadania reaKzowań, skoro nasze prze
konania l wola są dostatecznie moc* 
no". Autor fcjzn a rtyku łu  K M arian- 
sk p is 'e  o wychowan'u socjalistycz
nym, «-ychowaniii s ta linow skim , o tym 
jak przebogata skarbnica m yśl' wycho
wawcze! fest cale Zycie tow. Stalina.

Również o wychowaniu socja listycz
nym. a zwłaszcza o wychowaniu m ło
dych p icn :erów w Zw iązku Radziec
kim. dowiemy się z cmkawesro a rty 
kułu zatytułowanego „W szechstronny 
program  wychowania młodego poko
len ia “  zamieszizonego na str. 4 „D ru - 
ty n y “ .

Szkota, a z nią cata drużyna har
cerska prowadź’ intensywną walkę 
o lak najlepsze w ynik! nauczania. 
W zastępach ’ drużynach odbywają sie 
narady, na których omawia się po- 
sU pv harcerzy w nauce i sposoby 6- 
kw idowania ocen niedostatecznych. 
Przewodniczka druZvny przv szkole 
Podstawowe! Nr [62 w Warszawie 
B. Pkner w artyku le  zatytułowanym  
. Walka człowieka o ś w ia tło "  opisnie 
c ekawą formę zbiórko która przyczy
niła s'y do zaitfkeresowania młodzieży 
fizyką  i do poprawienia ocen Z tego 
przedmiotu.

Również w artyku le  „F iz y k a "  w ra
ntach rvk lu  a rtyku łów  programem 
'u reku" zapoznajemy s’ę z m ożliwo- 
żcianti pomocy drużyny harcerskiej 
w re a lizac f program u fizyki.

W drużynach harcerskich wiele |cst 
m łodzieży o ża!ntereanwan'ach tech
nicznych i mode!arsk’cb. Często zain- 
teresowapia ie nie występują w yraź
nie. ale kiedy s’e um ’cfętnie podsunie 
tei młodzieży odpowiednią lektury, zoc. 
pan lz ire  prace wvm aga’ące „m a js te r- 
kowan’k " ,  zainteresowania te rozsze
rzają sty f k rys ta lizu ją . O tvm  jak 
można Zorganizować kółko m łodych 
Modelarzy przemysłowych — pis-e 
'nż J. We£Trzvnou"rz. k ie row nik Cen- 
t 'ą in c f S tacji Młodych Techników 
w G liw icach.

Bieżący numer „thrużs-ny" om aw ’ 3 
również nokró ire  nowe pożycie z „ B i 
b lio tek i Młodego T e -b n ika " ’ |ak!e uka
zały siy w c:ag!J 1951 r.

.Jak nasza drożyna bierze udytai 
w pracach społecznych Środowiska". 
W e riy k n lr pod tym  ty to l-m  przc—od 
n - c z k a  d r u ż y n y  przy STkole nod«ł a-
"  W r W o tn j r>t>ír' ,':e. isk  mło-

IlR'-ep-'tkf* rr>1’DAż- t«’}'! nrflee SpO-
łc'‘'" 'ie  i lu iré  t ' i  r] wvfVk*

W - - 'v icele . .» " 'f ' now ifnm v \o -
\vv fto V 4 v n-flktvcrné
77'uvki i f■R<1V W kf
n •’ 0 1 c1 f 70’
nie \o'<x*nTro P o-k: 1 i .. 'n reo rgk l k$rr<v
v a | ‘ \  ]ak nr oíT-*»TTi arty*
s lv tvnv  ! iflk  p rtv

O pOA*-: 3’ *n ?u n r ' drn+vnv h^-re --
sVe* r rV■VTI»'*■*! D ’ :fv-Vt rtiti-żA m  <tr. 22
, D. u*vn \"“ . kv-A.? •*!c *k* P v '^ 'n w i? -

r>nr*M TV'ecka Nr 1 w K w idzyniu.
i«V.V:CT,.

Mfodv p r-e—ndolk d rnżrny s-r-enót 
p le  ly t o l f l  rtzOC’ V s fa  „ „ ' « a l e e  ,  - 1 „  1, ■ ■ 1 y
Srw'arcmans „(9 rzvm  nalesv namtytad 
or'rcpiz"lar zbió-ki hn-■ *-i_„

O tvm  •«'< m ło l-icżow a  no-
JTf,5p jn«1,r"V*r>rn.m tv vn
nr Tt-V -»p yir .a-»* !<..ie ..N ie’ ^w -'^ny
por»' a~nlk przew odnika" — W Kra*
su -'ki

11'? »r nr^vnnsl r<Sttm:eź
’k v ►ńwk: t-ik r -v  «w ' r.

fit,C1 •0 : •4!< o r fn n ->o '',ait smorfv ■-imo-
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SC r *vc ‘ a dm żvn harcerskich.
( ' a rtvk i’ lv , ład-

nB nnraw (1 c rr life*na i c«+etvcźne rv-
4' "k l — oto calo¿g‘ O 'ttvn iego Wm
iQku numeru „D ru ż y n y “ . A. L.



Bezwarunkowy zakaz broni atomowej
powinien być głównym  zadaniem  

Zgrom adzenia O gólnego O NZ
15 bm. podczas dyskusji w 

K o m is ji Po lityczne j Zgromadze
n ia  Ogólnego nad pro jektem  re
zo luc ji 3-ch m ocarstw zachod
nich, m ającym  rzekomo na ce
lu  „regulow anie , ograniczenie i 
zrównoważoną redukcje wszy
stk ich s ił zbro jnych i wszystkich 
zbro jeń“ , po przem ówieniu w i- 
cemin. W ierb łow skiego zabrał i 
głos delegat Egiptu.

Mówca oświadczy) m.

wniesie propozycję, aby Zgro
madzenie Ogólne uważało za 
swe główne zadanie bezwarun
kowy zakaz broni atomowej
i inne j broni masowej zagłady 
i aby pow ierzyło K om is ji p ra w 
nej przygotowanie jeszcze w 
ciągu bieżącej sesji p ro jek tu  u- 
kładu o zakazie bron i atomowej.

Delegat am erykański, Jessup, 
odpowiadając na uwagi delega-

proces ustanow ienia kon tro l 
nad is tn ie jącym i b ron iam i a to
m ow ym i oraz nad redukcją  tych 
bron i jest zbyt d ług i, natom iast 
zakaz tei broni powinien być 
wyprowadzony bezzwłocznie. 

Delegat egipski ośw iadczył, że

że ta Polski, W ie rb ło iypk;ego, o-

M O R D E R C Y  I
przygotowywali w

Dalszy ciqg procesu kierow ników  „Ekspozytury Urzędu Śledczego*1

P R O W O K A T O R Z Y
Polsce reżim hitlerowski

W  dalszym ciągu procesu zdrajców narodu polskiego, 
kierowników7 zbrodniczej org anizacji pod nazwa „Ekspozy
tura Urzędu Śledczego" — kryptonim  „Start“, złożył zezna
nia osk. Nienałtowski i Ojrzyński. Osk. Nienałtowski przy
znał się do popełnienia zarzucanych mu czynów i złożył 
obszerne zaznania.

św iadczył, że m ocarstwa za- j 
chudnie nie mogą odejść od pod | 
stawowych zasad ich pro jektu , 
k tóre pow inny być podstawą I 
prac K om is ji do spraw energii ! 
atomowej i  b ron i typu kłasycz- ! 
nego. i

Trzy mocarstwa zachodnie dowiodły
swą p o lity k ą ,

i e  n ie  c h c ą  d o p u ś c ić  
d o  z je d n o c z e n ia  N ie m ie c

na zasadach d e m o kra tyczn ych
Obrady Specjalnej Komisji Politycznej OINZ

15 bm. na posiedzeniu Specjalnej Komisji Politycznej to
czyła się w dalszym ciągu dyskusja nad propozycją trzech 
mocarstw zach. w sprawie utworzenia tzw, komisji międzyna
rodowej dla zbadania warunków przeprowadzenia wyborów 
W7 Niemczech.

Przedstaw icie le Ind one z ji 1 [ wane j K o m is ji ONZ. Nowe po- 
B u rm y  przyzna li, że p rz y ję c ie ; prawki przekształcają propono- 
rezoluc.ji USA. A n g lii i F ranc ji waną nielegalną komisję w 
odroczyłoby jedyn ie  zjednoczę- i swego rodzaju stały organ ONZ, 
n ie  N iem iec i wzmogło is tn ie - k tó ry  w ciągu nieokreślonego 
Jące tarcia . Jednakże nie  w y k a - i czasu mógłby ingerować w we- 
zali oni dostatecznej k o n s e -: wnętrzne sprawy narodu nie- 
k w e n c ji i ośw iadczyli, że popi ą ; mieckiego. 
zgłoszoną 14 bm. rezolucję
szwedzką, zapewniającą ONZ 
szereg upraw nień, k tóre w  isto
cie rzeczy s tanow iłyby  ingeren
cję w  wew nętrzne spraw y n * -  
rodu niem ieckiego.

Przedstaw icie l B ia ło rus i Asta 
penko w ykazał, że propozycja 
trzech mocarstw zachodnich 
sprzeczna jest z Kartą ONZ 
oraz z zasadami porozumienia 
poczdamskiego.

Astapenko ośw iadczył w  zakoń 
czeniu, że delegacja Białoruskiej 
SRR oponuje przeciwko narzu
caniu narodowi niemieckiemu 
ubliżającej dla niego komisji 
ONZ, której utworzenie propo
nują trzy mocarstwa zach.

Delegat Boliwii oświadczył, że 
delegacje sześciu k ra jó w  A m e
ry k i Łac ińsk ie j w yco fu ją  zgło
szony przez siebie poprzednio 
p ro je k t rezo luc ji, wnosząc na 
jego m iejsce pop raw k i do rezo
lu c ji  trzech m ocarstw  zachod
nich. P op raw k i te w  istocie rze
czy niczego nie zm ienia ją  w  re 
zo luc ji USA, A n g lii i F ranc ji, 
lecz jedyn ie  m askują nieco nie
legalność inge renc ji ONZ.

Delegat U k ra in y  Palamar- 
czuk poddał k ry ty c e  rezolucję 
USA, A n g lii i  F ranc ji.

Podkreślając, że trzy mocar
stwa zach. dowiodły swą poli- 

i tyką. iż nie chcą liczyć się z 
wolą narodu niemieckiego, któ- 

P rzedstaw icie l N o rw eg ii zglo- ry pragnie zjednoczenia N ie- 
sił w im ien iu  delegacji Kanady, mieć na zasadach demokratycz- 
Islandii, Danii. Holandii i Nor- nych, Palam arczuk zdemasko- 
wegii popraw k i do rezo luc ji | w a ł agresywne cele upraw iane j 
trzech m ocarstw  zach., k tó re  w  j przez USA, A ng lię  i F rancję  
istocie rzeczy rozszerzają jesz- p o lity k i re m ilita ry z a c ji i  faszy- 
cze bardzie j fun kc je  propono- 1 zacji N iem ie Zachodnich.

Prowokacyjna skarga rządu Tito
tem atem  obrad  plenum

Zgrom adzenia O gólnego O NZ
14 bm plenarne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego przystąpiło 

do rozpatrzenia rezolucji Specjalnej Komisji Politycznej 
w  sprawie tzw7. „skargi“ titowskiej, skierowanej przeciwko 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Węgrom, Rumunii, Polsce i Czecho
słowacji,

P ro je k t rezo luc ji został p rzy - I chosłow acji i U k ra in y  również 
ję ty  47 głosami przeciw ko 5, ! w y jaśn ia li, dlaczego głosowali 
p rzy  2 w strzym u jących  się od j przeciw ko p ro je k to w i rezo lu-
głosu.

Delegat radzieck i Sobolew7, 
zab ierając glos w  spraw ie m o
tyw ó w  głosowania ośw iadczył, 
że delegacja ZSRR oraz szereg 
innych delegacji dow iod ły  pod
czas dysku s ji w  Specja lne j K o 
m is ji P o lityczne j, że „skarga“  
titow ska  na tem at rzekom ej 
w ro g ie j dzia ła lności ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
p rzeciw ko Jugosław ii jest ste
k iem  k łam stw  i  oszczerstw. 
Ani ZSRR. ani kraje demokra
cji ludowej — ośw iadczył So
bo lew  — nie prowadziły nigdy 
1 nic prowadzą jakiejkolw iek  
wrogiej działalności.

Delegacja radziecka dow iod
ła również, że obecny rząd ju 
gosłow iański, ju ż  w  ciągu w ie 
lu  la t prowadzi w rogą i d y 
w ersy jną  działalność p rzeciw 
ko  ZSRR i k ra jom  dem okracji 
ludow e j. Czyni to nie ty lk o  
z w łasne j in ic ja ty w y , lecz ta k 
że na polecenie obcych w y w ia 
dów i za namową przede wszy
s tk im  reakcy jnych  kó ł USA i 
rządu am erykańskiego.

W  zakończeniu Sobolew pod
k re ś lił,  że delegacja radziecka 
głosowała przeciw ko p ro je k to 
w i rezo luc ji dlatego, że rezolu
cja jugosłowiańska opiera się 
na oszczerczych twierdzeniach 
i insynuacjach przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej.

Przedstaw icie le Polski, Cze- i

c ji jugosłow iańskie j.

K < r nKr % Miß wmW
pwHKHI  l * ** l ' a 1

W BONN 1 W PARYŻU
...opracowywuje «1$ konkretne plany 

wskrzeszenia Wehrmachtu, który ma 
wejść w «¡kład tzw . ,,a rm ił europ«? j- 
sU e j‘ \  Opracowano już projekt w pro
wadzenia przym usowej służby w ojsko
wej w Niemczech Zach.

B. M IN ISTER  H ITLEROW SKI...
...szef kance larii H itle ra  LAMMERS 

został zw oln iony z w ięzienia wraz 
i  9 Innym i zbrodniarzam i w ojennym i, 
m .in. b ..h itle row skim  podsekretarzem sta 
nu — Koernerern, b. generałem SS na
czelnikiem  w ydzia łu  do spraw jeńców 
bERGEREM

NA GORĄCYM UCZYNKU...
... DZI A t  ALNOSCI SZPI EG O W SK! E.l 

PRZYCHWYCONY ZOSTAŁ 13 bm 
SEKRETARZ AMBASADY BRYTYJS
KIEJ W PRADZE WRAZ Z URZĘD
N ICZKA TEJ AM BASADY W związku 
/  tym  Min. Spraw Zagranicznych Cze
chosłowacji zaprotestowało przeciwko 
tego rodzaju nadużywaniu stosunków 
dyplom atycznych sprzecznemu z zasa
dami prawa międzynarodowego.

mmmmmmmmmnammmmtmmmmmma

Niedz»ełq spo rtow ą  

na ringu, p ływ aln iach  i boiskach
W  ubiegłą niedzielę w hali sportowej Budowlanych w Gdań

sku zakończył się trzydniowy turniej eliminacyjny dla w y
łonienia bokserskiej kadry olimpijskiej.

W ostatnim dniu turnieju stoczono 13 walk.
W Y N IK I TECHNICZNE: 
musza — Kaszuba zwyciężył nie 

znacznie Frącika. kogucia — Dro 
gosz pokonał Gumowskiego, piórko 
wa -  Soczewińskl w ygra! z Izydor- 
czykiem, ocek pokonał Frydrycha, 
lekka -  Brzeziński odniósł nieznacz 
ne ż\uvęięstwo nad Pckiem II .  lekko- 
półśrednia — Sadowski w vpunktowai 
Scigałę. Kaflowskl zwyciężył Pio
trowskiego. półśrednia — Krawczy
kow i przyznano zwycięstwo nad 
Grzywoczem II, lekko^rednia — W oj
tkow iak w ypunktow ał Buczkowskie
go, średnia — Kucharskiemu p r/v  
znano zwycięstwo nad Czaplińskim  
półciężka — Glonka pokonał Franka 
ciężka — ’ Nandzik zwyciężył zdecy 
dowanie Steca.

*
W W arszaw1*  na pływalń? AWF 

odbyło się «potkanie pływackie w ra 
mach rozgrywek o Puchar M iast po
m ięirf y reurozentac i 6 Lodzi ł War
»za wy Zwyciężyła Warszawa 1*3:84

W Szczecin!* repre t*  ritacja P
na n i* zwyciężyła Szc:zecin 131:34.

Mecz p iłk i wodnej w yg ra ł1 rów n ie ! 
| goście 14:0 (5:0).

Spotkanie pływackie Bytom ia I 
! Krakowa stało na słabym poziomie.

W meczu p iłk i wodnej Kraków po- 
; konał Rytom 4:1 (3:0). 
j  Ogólny w ynik  spotkania 113:83 pkt, 

dla Krakowa.
sit

R ozgrywki dziew iątego rzutu « 
m istrzostwo L ig i koszykówki przy- 

j n iosły da’ sze przesunięcia w tabeli

W Warszawie Kolejarz Warszawa 
! zwyciężył zasłużenie Spójnię Gdańsk 
| 4ó 42 (28:23).

! W Lodzi odbyły się dwa «potkania. 
Miejscowa Spójnia odniosła zasłu
żone zwvcię$two nad CWKS 84:48 
(3 fv l9), u Kolejarz Ostrów pokonał 
tam tejszego W łókniarza 40:?6 (18:18).

W Krakow ie spotkanie Ogniwo 
Kraków -  Kolejarz Poznań zakoń
czyło się zwycięstwem Ogniwa 39:28. 
a prowadząca w tabeli Gwardia 
odniosła zasłużone zwycięstwo m d  
poznańską Stalą 43:36 (27:23).

Osk. N iena łtow sk i w  toku 
s tud iów  un iw ersyteck ich  po
znał W łodzim ierza Lechow i
cza, z k tó rym  niebawem  na
w iąza ł zażyłe stosunki.

Na propozycję Lechowicza 
oskarżony dostarczał mu in 
fo rm ac ji, dotyczących dzia
ła lności politj^cznej lew icow e j 
organ izacji akadem ickie j „Ż y 
cie“ , do k tó re j należał. U koń
czywszy studia N iena itow sk i 
po pewnym  czasie zostai p rzy
ję ty  za p ro tekc ją  Lechowicza 
do pracy w  Państw. Zakładach 
In ż y n ie r ii „U rsus“  na terenie' 
których kontynuował swą 
donosicieiską robotę. ,

W  początkach w o jn y  osk. 
N iena łtow sk i został p rzydzie
lo ny  ja ko  zastępca k ie ro w n i
ka p laców ki SRI w  Łomży.

N iena łtow sk i zeznaje na
stępnie, że w końcu kampa
nii wrześniowej spotkał się z 
Lechowiczem, który w yjeż
dżał do Kowna, by nawiązać 
kontakt z poselstwem angiel
skim dla uzyskania wytycz

nych do dalszej działalności.
W  1941 r. osk. N iena łtow ski 
p rzyb y ł do W arszawy, gdzie 
znów spotka ł Lechowicza i 
naw iązał kon tak t z Jarosze
wiczem i jego zastępcą B u
czyńskim . O bydw aj zajm o
w a li się przed w o jną  rozpra
cow ywaniem  organ izacji ko 
m unistycznych, a Buczyński 
w  czasie okupac ji zorganizo
w a ł grupę, złożoną z pracow 
n ikó w  oddziału I I ,  k tó re j ce
lem była praca wyw iadowcza, 
skierowana przeciw ko rucho
w i lew icowem u.

Dzięki Buczyńskiem u N ie- 
na łtow sk iem u udało się w ś li
znąć do G w ard ii Ludowej.

Oskarżony Nienałtowski ob
ją ł pracę w redakcji „G w ar
dzisty", gdzie skontaktowany 
został za pośrednictwem Bu
czyńskiego z Marianem Spy
chalskim. O działa lności swej 
oskarżony in fo rm ow a ł stale Le 
chowicza, k tó ry  po ja k im ś  cza
sie sk ie row a ł go do pracy w 
„U rzędzie Ś ledczym P K B “ .

W poczuciu własne) słabości szukali 
oparcia w Gestapo

Czołową ro lę  w  organizo
w an iu  „S ta r tu “  odegrał K o n - 
trym , b y ły  kom isarz p o lic ji w  
B ia łym stoku . N iena łtow sk i 
stw ierdza, że Lechow icz okre 
ś la ł K on trym a  jako  człow ieka 
zrzuconego z Londynu , k tó ry  
ma za zadanie zwalczać zb ro j
ną działalność wyzwoleńczą, 
ja ką  prow adziła  PPR i  G w ar
dia Ludowa.

N iena łtow sk i, k tó ry  ob ją ł 
k ie row n icze stanow isko w  
„S ta rc ie “  zwerbow ał do „S ta r
tu “  wspóioskarżonego Czy
stowskiego, k tó ry  przeszedł 
do te j zbrodniczej organ izacji 
z polecenia swych zw ie rzchn i
ków  z W RN, którego b y ł 
członkiem .

Do obowiązków Nienałtow- 
skiego w „Starcie“ należała 
organizacja grup, dokonują
cych morderstw działaczy le
wicowych.

Na w y d a tk i „o rgan izacy jne“ 
N iena łtow sk i pob iera ł z P K B  
około 300.000 zł miesięcznie.

N iena łtow sk i w y lic z y ł d łu 
gi szereg nazw isk dz ia ła
czy niepodległościowego ruchu 
lew icowego, k tó rzy  zostali za
m ordow ani przez „g ru p y  l i 
kw idacy jne “  „S ta r tu “ . W  tym  
samym czasie osk. N iena łtow 
ski w spó łdz ia ła ł równocześnie 
w  innych  an ty lew icow ych ak 
cjach „de le ga tu ry “ , w  ra 
mach tzw. „K ie ro w n ic tw a  
W a lk i Podziemnej (K W P )“ , 
dokąd został zwerbowany ró 
wnież przez Lechowicza. O 
działa lności K W P  Lechowicz

m ów ił, że skierowana Jest 
przeciwko kom unistom , ale 
zamaskowana z uw agi na o- 
p in ię  publiczną. Oskarżony ze
znaje, że K W P  m ia ło  pe łn ić 
ro lę podobną do ro li Gestapo.

Współpracę „Startu" * oku
pantem określa oskarżony, ja 
ko „także działalność ściśle 
biorąc likwidacyjną, ponie
waż rozpracowani przez nas 
i aresztowani przez okupanta 
działacze PPR i G wardii L u 
dowej ponieśli niewątpliwie 
śmierć".

W7 dalszym ciągu swych ze
znań Nienałtowski przyznaje, 
że przez ręce jego przechodzi
ła lista, zawierająca 56 na
zwisk działaczy lewicowych 
wraz z ich stanowiskami z 
teremi Żoliborza, która we- 
dług oświadczenia osk. Pajora, 
przekazana została Haupt- 
sturm fiihrerowi Spielkerowi.

Oskarżony N iena łtow sk i o- 
m aw ia następnie swoją w spół
pracę, już  w  okresie po w y

[ organizacja „de lega tu ry “ . B y ł 
j to „S ta r t“ . W  organ izacji te j 
j N iena łtow ski zaproponował o- 
| skarżonemu objęcie sek.reta- 
I ria tu .
| Korespondencja, k tó ra  prze- 
i chodziła przez ręce oskarżone- 
1 go, zaw ierała m ate ria ły , opra
cowane przez p laców ki „S ta r-  

i tu “  i była  przeznaczona dla 
I tzw. „c y w iln y c h  sądów“ spe- 
| c ja lnych , k tó re  na ich podsta
w ie „ fe ro w a ły  w y ro k i“ . Czy- c ji „S ta rt" , 
stow ski stw ierdza, że w  tych ] Oskarżony 
m ateria łach b y ły  wym ieniane 
nazwiska działaczy ; ko m u n i
stycznych. Część koresponden
c ji była  k ie row ana pod adres 
P „S “ .

„Nienałtowski powiedział mi
— zeznaje oskarżonj7 — że 

| „Start“ rozpracowuje ruch le- 
j wicowy, który „delegatura“
; zwalcza pod pozorem w alki z 
bandytyzmem“.

| P rzedstaw iając następnie szcze- 
! go ły współpracy „S ta rtu “  z Ge- 
j stapo, Czystbwski zeznał, że 
; na podstaw ie korespondencji 
i „S ta r tu “  s tw ie rdz ił, iż Gestapo 
dokonuje aresztowań tych osób. 
których nazwiska były przeka
zywane przez „Start“ pod adre- 

: sem p „Ś“. *
„Z w ró c iłe m  się do N tena łtow - 

; skiego —  zeznaje oskarżony — j 
} z pytaniem , w  ja k i sposób w ia - j 
j domości o działaczach le w ic o - |
| wych z organ izac ji „S ta r t“  I 
; p rzen ika ją  do Gestapo, k tó re  
i następnie przeprowadza areszt 
; towania. Na to N iena łtow sk i i 
i odpow iedział, że „Start“ utrzy- I 
| muje stałą łączność z Niemca- 
| mi. ale że to jest tajemnica.
| której „delegatura" strzeże jak  
oka w głowie". j

W porozum ieniu ze swym  do
wódcą z WRN — Czystowski 
sk ie row a ł grupę m orderców  z 
WRN do „kom órek lik w id a c y j
nych“  „S ta r tu “  dla w yko n yw a 
nia „w y ro k ó w “ delegatury 
„M orders tw a b y ły  przepro
wadzane pod bezpośrednim 
zw ierzchn ictw em  N iena łtow 
skiego — m ów i oskarżony.—-Tak 
powstała W RN-owska grupa 
te rrorystyczna przy organiza-

przyzna.ie się, ze ;
| b ra ł osobisty udzia ł w  organ i- i 
i zowaniu zabójstwa jednego 
I z działaczy lew icow ych przez 
: grupę W EN i stw ierdza, że i 
mord ten został dokonany w j 

; wyniku doniesień, iż działacz ;
I ten „prowadzi agitację lewico
wą“.

| Z ko le i oskarżony, w y jaśn ia  !
| rodzaj in fo rm a c ji, ja k ie  zbie
ra ł dla WRN. In fo rm a c je  te 
do tyczy ły  działaczy le w ic o * ;

I wych. O j  zwalczanie obozu lewicy.
Czystowski zeznaje że do k o - ; gw iadek K ra k  rozpoznaie 

m orek lik w id a c y jn y c h  „S ta r-  przedstaw ione m u prze,  Sąd fo_ 
tu p rzyd z ie lił z WRN około 1Q ; tokopie lis t zaw iera jącvch 300 !

P K B “ Tadysz, pseudonim 
„S k ib a ", nieznany św iadkow i 
osobiście „d y re k to r na jwyższej 
ko n tro li państwa“ , kom endant 
PKB na Warszawę — Chajęcki. 
pseud. „B o ryn a “  oraz d r Kow a
lewski, pseudonim „S a rn ic k i“ , 
pe łn iący fun kc ję  zastępcy dele
gata na m iasto Warszawę.

Świadek powtarza słowa de
legata okręgowego Porowskie
go — „S ow y“ , k tó ry m i m o tyw o
w ał on konieczność utworzenia 
organ izacji skie row anej prze
c iw ko  kom unistom . Porow ski — 
„S ow a“  stw ie rdz ił, że wobec te
go, iż organizacje lewicowe nie 
podporządkowały się „delegatu
rze“ zostają wyjęte spod pra
wa.

Świadek wskazuje tu m.

tym  celu sporządzony został o- 
k ó łn ik , k tó ry  domagał się do
k ładnych  danych, dotyczących 
działaczy lew icowych. M. in. 
projektowano utworzenie obo
zów koncentracyjnych, w któ
rych mieli być zamknięci ko
muniści.

Świadek m ów i, że w idz ia ł re 
gu lam in tych obozów i s tw ie r
dza: „forma tych obozów m ia
ła być zupełnie hitlerowska".

Następnie zeznaje św iadek 
Genowefa Jabłonowska, k tó re j 
ojciec Antoni Maliszewski,
d ługo le tn i działacz KPP i dz ia
łacz PPR zam ordowany został 
przez Gestapo w m aju 1943 r. 
Na wniosek prokura to ra  Sąd 
odczytuje dokum ent, zna jd u ją - 

. cy się w  a k ' ch sprawy, w  k tó 
ra., żę delegatura oficjalnie | rym  nazw isko ojca św iadka —• 
głosiła teorię „dwóch wrogów“, Antoniego M aliszewskiego f i -  
podczas, gdy w istocie wszyst- j gu ru je  dw ukro tn ie . Dokum ent 
kie wysiłki kierowane były na j ten jest jedną z lis t, ja k ie  prze-J kazane zostały do Gestapo za 

pośrednictwem  PKB.

zb irów  o pseudonimach „Z b ó j“ , : nazwjsk 
„S iw y “ , „O das“ , „B ia ły “ , „Kok- j 
s ik “  jtd .

Prok.: Kto dawał „Startowi“ ! 
polecenia rozpracowywania 
członków organizacji lewico
wych?

Osk.: Właściwie cały delegac- 
ki ruch — to znaczy 
ra" rządu i wywiad A K  —  to 
główne źródła zleceń.

Czystowski w y ja ś n ił dale j, 
że niezależnie od pracy w  „S ta r
cie“  ws fc łpracow ał z w y w ia -

Swiadek Stefan Bartuś był
. ■ , , . , i w  czasie oku pa c ji zecerem wdziałaczy lew icowych, , ta jn e j d rukaPr n i ''

przekazanych Gestapo.
W ykonu jąc polecenie „de le 

ga tu ry “ , P K B  u tw o rzy ł specja l
ną organizację do zwalczania 
ruchu  lew icowego p. n. „S ta r t“ .

Na k ie ro w n ika  te j now outw o

PP S -lew icy, 
j k tó ra  zna jdow ała się w  domu 
; św iadka na Żeraniu. Św iadek 
■ b y i poszukiwany przez Gestapo, 
jednak udało m u się un iknąć 
aresztowania. A resztow any na- 

! tom iast został jeden z zecerów
delegata- j rzonej organ izacji pow ołany zo- d ru k a rn i Widereński, k tó ry  ju ż

dem A K  jako  „o fic e r in fo rm a 
c y jn y  W R N “ . i

Przygotowywali obozy koncontracy|no 
dla działaczy lewicowych

Po zeznaniach oskarżonego I sie narady, która odbyła się 
Czystowskiego Sąd zarządzi! j w  s ie rpn iu  1943 r. Na naradzie 
postępowanie dowodowe. Jako ; f ej 0becni b v li — lak zeznaje 
p ierw szy z łozył zeznania św ia - j ,  . ,  ,  ,  .  . ,  ,
dek Eustachy Krak, b. sekre- ! 5Wladek ~  ” d y re k t° r  dePar,ta ‘  
tarz, a następnie zastępca ko - j m entu spraw w ew nętrznych -  
m endanta „Państwowego K o r-  | R u tkow sk i, pseudonim  „T ro ja -  
pusu Bezpieczeństwa“  na m. j now sk i“ , , delegat okręgowy 
Warszawę. Pow ołanie do ży- ! Marceli Porowski, pseudonim  
cia „S ta rtu “  nastąpiło w  cza- „S ow a“ , „kom endant g łów ny

stał Pajor, dotychczasowy za
stępca Lechowicza, k ie row n ika  
Urzędu Śledczego, w  PKB.

M ów iąc o dzia ła lności „K ie 
row n ic tw a  W a lk i Podziem nej“ 
— innego organu „de le ga tu ry “ 
przeznaczonego do w a lk i z n ie 
podległościowym  ruchem  le w i
cowym, św iadek przytacza na
stępujące wytyczne „de legatu
ry “  dla te j o rgan izac ji: „PPR 
w y jm u je  się spod prawa, a je j 
członków  należy ścigać“ . G łów 
nym  pełnom ocnikiem  K W P  w 
„de legaturze“  b y ł Korbońskł.

Na, pytan ia  p ro ku ra to ra  św ia
dek potw ierdza, że poza dzia
ła lnością doraźną, m ordow a
n iem  działaczy lew icow ych i 
sym patyków , P K B  przygoto
w yw a ło  m a te ria ły  do „genera l
nej rozpraw y z kom uną“ . W

nie wrócił.
Świadek Aleksandrą Pluciń

ska zeznaje o aresztowaniu 
swego brata Michała, działacza 
Stronnictwa Ludowego z okre
su przedwojennego, a później 
członka Batalionów Chłopskich. 
Został on aresztowany na pod
stawie listy działaczy lewico
wych, posiadanej przez Gesta
po. I  znowu ze znajdującej się 
w aktach listy działaczy lew i
cowych Sąd odczytuje nazwi
sko Michała Plucińskiego.

Następnie zeznaje świadek 
Anna Szkot, której syn Jerzy 
Szkot, aktywny działacz RPPŚ 
na terenie Bródna, został aresz
towany przez Gestapo i roz
strzelany.

Na tym Sąd zarządził przer
wę w rozprawie do dnia 17 bm,

„  , T , Zasiadło na ławie oskarżonych czterech: Pajor, N ienałtowski,
m Lechowiczem  oraz j O jrzyńsk i  i Czystowski. Odpowiadają przed, sądem ludowym  za
g iupą  innych ofice rów  śled- zbrodnie dokonane na patrio tach po lsk ich ; k tórzy w latach oku-

i Pttcji h i t le row sk ie j wa lczy l i  o wolność naszej Ojczyzny. Odpo
w iada ją za Współpracę z Gestapo i  skrytobójcze mordy. Od
powiadają za zbrodniczą działalność „Ekspozytury  Urzędu Śled
czego" PKB.

f o r a  z d r a
czych P K B  i „S ta rtu  
w yzw o len iu  —  zeznaje N ie 
na łtow sk i — Lechow icz w e
spół z całą swoją grupą p o li
tyczną, k tó rą  u tw o rz y ł jeszcze 
w  czasie kon sp irac ji, odbyw ał 
zebrania, w  k tó rych  uczestni
czyłem. Zebrania te m ia iy  
cha rakte r 
sp iracy jny. O m aw iano na 
nich spraw y związane z da l
szą działa lnością g ru p y “ .

Z porękl Spychalskiego szpicel w ciqgu roku 
awoasowal z poruczaika aa podpułkowaika

Nienałtowski stwierdza, że 
w październiku 1945 r„ korzy
stając 7. kontaktu z Marianem  
Spychalskim, wstąpi! do Od
rodzonego Wojska Polskiego 
w stopniu porucznika. „W  cza
sie mej służby awansowałem 
i kiedy opuszczałem stanowi
sko w  Biurze Historycznym i 
przeszedłem do Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, uzyskałem 
stopień podpułkownika“.

Prokurator: Na czyj w n io 
sek oskarżony awansował?

Ojrzyński -  przedwojenny prokurator 
-  w czasie okupacji mordował komuuistów

Z ko le i Sąd p rzys tąp ił do 
przesłuch iw ania następnego 
oskarżonego — Zygm unta O j- 
rzyńskiego, k tó ry  przyznał się 
do w iny . S kłada jąc zeznania 
O jrzyń sk i om awia na wstępie 
swoją pracę w  okresie przed
w o jennym  na stanow isku p ro 
ku ra to ra  Sądu Okręgowego w 
B ia łym stoku , przyznając, że 
w  la tach 1937 — 1939 jako  
p ro ku ra to r po lityczny  p row a
dził przede w szystk im  sprawy 
przeciw ko członkom  K P P  i 
innych  organ izacji lew ico
wych.

O jrzyńsk i zeznaje następnie, 
że w  1941 r. w s tąp ił w  W ar
szawie do „Z w ią zku  Jaszczur
czego“ . M ów iąc o dz ia ła l
ności w  „Z w ią zku  Jaszczur
czym “ , a następnie w  NSZ, 
w  k tó rych  skład weszła ta 
organizacja, O jrzyń sk i w y 
jaśnia, że p row adził tam 
działalność w yw iadow czą w y 
mierzoną przede wszystkim  
przeciwko organizacjom  le w i
cowym.

„N ie  um iem  powiedzieć — 
ośwnadcza O jrzyńsk i — bo nie 
pam iętam  ile  osób ogólnie roz- 
pracowaiem. W  każdym razie 
w tym czasie rozpracowanych

ZAW SZE PRZECIW  L U D O W I

, Ich  zbrodniczy, an ty ludowy proceder ma długoletn ie tradycje.
po lityczny  i  k o n - ; Tradycje po lsk ie j reakc ji i je j  zbrodni przeciw ludowi. Mają  

więc tradycje sanacyjnej „d w ó jk i " ,  je j  Referatu Narodowościo- 
\ wo-Poli tycznego z Samodzielnym Referatem In fo rm a c y jn y m  
I (SRI)> w  k tó rym  z kolei is tn ia ł specja lny dział an tykomunistycź-  
j nV, nie cofający się przed żadnymi sposobami w  walce z ruchem  
| lewicowym. Dla w a lk i  z komunistam i i  wszys tk im i pa tr io tycz- 
, t iymi, postępowymi Polakami m ie l i  szpiclów, ewidencję, prowo-  
j katorów. M ie l i  też więzienia i  obóz „ odosobnienia“  —  Berezę 
\ H a r ttizką ze wszystk im i urządzeniami i metodami faszystow- 
j skich kaźni.

Ale „Ekspozytura Urzędu Śledczego“  —  „S ta r t "  m ia ła  nie 
j ty lko  szkołę zbrodni granatowej p o l ic j i  i „d w ó jk i " .  Sojusznika-  
I im  ,w  walce z ruchem lew icowym  by l i  agenci burżuazji wszel- 
; k le j maści „ socjaliści"  z WRN, „ ludowcy"  p. M iko ła jczyka,
I k tórzy pod frazesem niepodległości — gotowali n iewolę Polski, 

współdzia ła l i z sanacją w  pogrążaniu ludu u. nędzy, bezrobociu 
; głodzie pod faszystowskim uciskiem. Łączyła ich wszystkich  

| ślepa nienawiść do polskiego ruchu lewicowego, do polskich ko
munistów, k tórzy o tw ie ra l i  oczy narodowi na sanacyjne bezpra
wie, k tórzy m ob il izow a li  masy naszego narodu do w a lk i  o w y 
zwolenie  i wskazywal i  niezawodnego sojusznika tej w a lk i  — 
ZSRR.

Strach przed rosnącymi w p ły w a m i ruchu lewicowego i  rew o
lucy jnym  ruchem robotniczym oraz nienawiść do ZSRR zacie
śnia ły coraz bardzie j tę zdrodniczą solidarność i  zbrodnicze
współdziałanie.

KPP, wokół k tó re j skupia ło się wszystko có najzdrowsze było  
w naszym narodzie, n ienaw idz i l i  tak samo „dw ó jka rze " , jak  
i „socja l iści" spod znaku WRN, pałkarze ONR-oWsćy i  „ lu d o w 
cy" M iko ła jczyka.

W tych ,,politycznych sferach" śmiano się do ostatn ie j chw i l i  
z możliwości w o jny  z Niemcami h i t le rowsk im i.  Wojna  — uwa
żali może być, ale ty lko  przeciw ZSRR. Toteż przygotowania  
do w o jny  szły w  tym  właśnie k ie runku. Przeciw ZSRR szkolono 
agentów, do w a lk i  z organizacjami komunistycznymi przyspasa- 

i , OŁ ua vv Misza we — u ¿iu w — i b ia iV specjalne w yk łady ,  w  tym k ie runku  szło rozmieszczanie 
skiego -  postanow ił wstąp ić i wo}ska * Pracowały wydz ia ły  mobil izacyjne. I  dlatego nie ty lko  
do tworzone? n rz e /K o n trv m a  i 'Ue zwalczan0 dywersyjno-szpiegowskie j roboty h i t le rowsk ie j  
n o w ^  organ z ic i S ta rK  m ^ 1 T  tere™  Polsk i> ale ją w a ż n i e  popierano. Ma w tym wzglę-  
iacei na celu prowadzenie 1 d(,sw^ dczenie i oskarżony Pajor, k tó ry  w 1939 roku pełn i ł  
wzmożonej w a lk i z narasta a , u " kcX  k ie row n ika  placówki kon trw yw iadowcze j w  Modlinie .  
^ m  n^no d le e  ościowym  m  Sanacyjny w yw iad  ściśle współpracował  z wyw iadem  hit le-  

n iepodleg łościow i m  ru  rowskim . P la tfo rm a współpracy  — wspólne działanie przeciw
ruchow i komunistycznemu i ZSRR. M ó w i ł  o tym  z cynizmem  
oskarżony Pajor na rozprawie.

I  dlatego mogła się bezkarnie panoszyć dywers ja  h it lerowska

O skarżony: Na wniosek W y
dzia łu Personalnego G łów ne
go Zarządu P o lityczno -W y- 
chowawczego.

P ro ku ra to r: Kom u on pod
legał?

O skarżony: Podlegał on ge
ne ra łow i Spychalskiem u.

P ro ku ra to r: Czy oskarżony 
m ia ł z n im  bezpośredni kon 
takt?

O skarżony: Tak, m ia łem
bezpośredni k o n ta k t z gene
ra łem  Spychalskim .

było kilkadziesiąt osób o przy
należności lewicowej".

W dalszych swoich zezna
niach O jrzyńsk i stw ierdza, że 
za zgodą kom endy giównej 
NSZ oraz komendanta okręgu 
NSZ na W arszawę — K ozłow -

chem lew icow ym .
O m aw iając szczegóły m order 

stwa, dokonanego na jednym
z działaczy lew icow ych z Ż a - : pod M odlinem  i  nie ty lko  pod Modlinem. Czas potrzebny by ł
I«,-,;-. -ł- • i   • n n  . . l l . n i . P S r l c n d l i / i n i n n i o "  I r n m u n i e  f -rnis 1*4 : * ______ i___un ieszkodl iw ian ie “  komunistów, tych. k tó rym  pieryjsza bom 

ba hit lerowska zrzucona na polski dom kazała przedkładać  
władzom więziennym lis ty  ochotniczych zaciągów do wojska, 
rozbijać bram y więzień, by za Marianem Buczkiem pójść bro 
nić serca Polsk i  — Warszawy

A kiedy nastąpiła przez faszystów polskich przygotowana  
klęska Września — k ie row n ik  Referatu Narodowościowo-Poli-  
lycznego SRI Lechowicz udaje się pospiesznie do Kowna, by  
wytyczne dalszego działania otrzymać z pierwszej ręk i  — od 
bry ty jsk iego wyw iadu.

WRN-owskc grupa terrorystyczna przy organizacji 
. „Start"

15 bm. w  dalszym ciągu pro
cesu złożył zeznania ostatn i z 
oskarżonych Andrzej ‘ Czystow
ski.

W  toku zeznań oskarżony p- 
świadcz.yf, że w początkach 1940 
r w stąp ił do WRN. Z w ie rzch
n ik iem  jego by i Kazimierz W er
ner pseudonim „Hel". Szkole
nie, k tó re  przechodziłem w 
WRN — m ów i oskarżony — by 
ło prowadzone w  duchu an ty 
kom unistycznym  i an tyradziec
kim . W  1943 r. osk. Czystowski 
naw iązał k o n ta k t ze współ-

łesia, O jrzyńsk i stw ierdza, że 
w w ie lu  wypadkach Lechowicz 
w  tak ich  sprawach wydaw ał 
bezpośrednie zlecenia k ie ro w 
n ikom  placówek „S ta rtu “ .

W sprawie kontaktów „Star
tu“ z Gestapo oskarżony stwier 
dza, że wiedział od Pajora, iż 
utrzymywał on taki kontakt na 
rozkaz „delegatury“.

Na pytan ie Sądu O jrzyńsk i 
udz ie lił obszernych w yjaśnień 
na tem at działania tzw. spec
ja lnego sądu cyw ilnego, k tó ry  I chowicza  
fe row ał „w y ro k i“  na niepodle- | właściw ie specjalnie nic nam tu nie grozi, nie ma żadnycK a re -  
głościowych działaczy lew ico - | sztowań wśród ludzi, k tórzy by l i  w  dawnej „dw ó jce "  — zeznał

i Pajor Z  h i t le row sk im i żołdakami  . przyszedł na polską ziemię 
sojusznik i mocodawca Lechowicza i jego kompanii — Gestapo. 
Całkow ita  zgodność wytycznych Komendy G łównej A K ,  Dele
gatury  Rządu w  Londynie, Gestapo i w yw iadu  bry ty jsk iego do
dała Lechowiczowi i  jego bandzie animuszu. Wzięli się do 
roboty.

SO JU S ZN IK  I  M O CO DAW CA N A  M IEJSCU
Z  chw ilą  okupowania Polski przez hit lerowców, „d w ó jk a r -  

ska" fe ra jna  zjeżdża się do Warszawy. Współpracownicy Le-
Dowiedziałem się, żeSRI kon tak tu ją  się szybko.

wych.

oskarżonym Stanisławem Nie- 
naitowskim, k tó ry  wciągnął go 
do pracy w  w yw iadzie  „delega
tu ry “ .

Z polecenia N ienałtowskiego 
osk. Czystowski przeprowadził 
„obserw acje" szeregu osób, k tó 
rym i interesował się w yw iad  
„de lega tu ry “ . Na polecenie N ie
nałtowskiego osk. Czystowski 
przekazał mu do dyspozycji k i l 
ku ludzi z organ izacji WRN. ja k  
również szereg loka li W RN-u.

W początkach grudn ia N ie
na łtow ski po in fo rm ow a ł Czy
stowskiego, że tw orzy się nowa

Z polecenia Delegatury powstaje Państwowy Korpus Bezpie
czeństwa i jego „Ekspozytura Urzędu Śledczego". Dia p racowni
ków le j zbrodniczej organizacji — robota nie nowa. Ta sama, 
co w  przedwojennej „dwójce". Walka  — 2 organizacjami le w i
cowymi, w  pierwszym rzędzie z PPR i  GL. Metody  — szpicle, 
prowokatorzy, mordy.

I  znowu jak  przed wojną powoduje n im i strach przed nara
stającą siłą wyzwoleńczego ruchu lewicowego i jego k ie row n i
czą silą — przed polskimi komunistami,  przed PPR i GL. Powo
duje n im i nienawiść do K ra ju  Rad, k tóry  k rw ią  swych żołnie
rzy decydował o losie w o jny  — o zwycięstwie nad faszyzmem.

I  znowu ja k  przed wo jną agenci burżuazji wszelk ie j maści 
jednoczą , się przeciw ruchow i lewicowemu i ZSRR Znowu ra 
zem przeciw niepodległości naszej ojczyzny, przeciw naszemu 
ludow i stają — sanacyjni „dw ó jka rze" i prowokatorzy, „socja-t 
l iśc i"  z WRN, pachołkowie M iko ła jczyka i Korbońskiego  i  spad

kobiercy O NR-u  z NSZ. Do „d w ó jk a rz y "  —  Lechowicza, Pajo
ra, Nienałtowskiego przystają do bandyckie j spółk i — WR.N- 
owiec Czystowski z bo jówkam i i O jrzyńsk i z. bo jówkam i NSZ. 
Zgrana podła k l ik a  — przeciw przebi ja jącemu m ury  faszystow
skiego więzienia narodowi i  jego najlepszym synom.

Na hasło zbro jne j w a lk i  z okttpantem, rzucone w  masy na
rodu przez PPR, Komenda G łówna A K  i Delegatura Rządu 
odpowiada hasłem stania z bronią u nogi. Broń, k tóre j  nie jso- 
zwolono k ierować w  pierś faszysty, z lego samego rozkazu  
k ie ru je  się w, najlepszych , synów naszego narodu. Tworzy  
się i uzbraja specjalne grupy l ikw idacy jne  dla mordowania  
działaczy lewicowych. A  kiedy samodzielne, na „pa tr io tycz 
ne konto" rządu londyńskiego m ordy  nie po tra f ią  złamać du 
cha bojowego ani powstrzymać akc j i  zbro jnych PPR i G L  
i  kiedy nie można już  przeciwdzia łać przechodzeniu w ie lu  
członków A K  do walczących szeregów A r m i i  Ludowe j  — 
pada rozkaz nasilenia akc j i  l i k w id acy jn e j  i dyw ers j i  w  r u 
chu lewicowym. L ik w id u je  się już  nie ty lko  na własną rękę, 
bo jówkam i Nienałtowskiego i  Czystowskiego, ale i za pośred
n ic twem Gestapo. Sojusznik jest przecież na miejscu. Tam, 
gdzie nie można samemu zabijać wystarczy oddać listę bo
jo w n ik ó w  niepodległościowych, „rozpracowanych" przez w ła 
snych. szpiclów i robotę zrobi Gestapo. Z przedstawicie lem Ge
stapo i  A bw eh ry  — Spielkerem ustalano plan działania i me
tody. Przekazanie l is ty  o f ia r  jest już  ty lko  formalnością, k tó 
ra  od „Ekspozytury  Urzędu Śledczego“  wymaga ty lko, bardzo 
przestrzeganego przez Lechowicza  — „zaka r to tekow an ia" .

O tej dwójkarsko-gestapowskie j spółce przeciw rosnącym  
w p ływ om  PPR, m ó w i ł  K o n t ry m  — by ły  komisarz po l ic j i  
w  Bia łymstoku, zrzucony z Londynu specjalnie do w a lk i  
z ruchem lew icowym : „Jesteśmy zbyt. słabi na to, by zwa l
czać ruch komunistyczny  i  w  tunice z czynn ikam i lew icowy
m i trzeba użyć rąk  n iemieckich“ .

A le ten ła jdack i proceder trzeba było uk ryw ać  przed na 
rodem. Zamaskowano w tedy akcję l ik w id a c j i  działaczy le w i
cowych szyldem w a lk i  z przestępczością. F ik c y jn y m i oszczer
s twam i rzucanymi na PPR-owców zasłaniano zbrodnie prze- 
cha tym  na jo fia rn ie jszym  synom naszego narodu.

To z ręk i  polskich gestapowców zginęło dziesią tki 7 p a tr io 
tów od k u l i  zza węgła, to z ich ręki, według przez nich opra
cowanych, list w y ryw ano  nocą, oślepionych gestapowską la 
tarką, bo jown ików  o wolność Polski z mieszkań, zamęczono 

setki ludzi w  katorżniczych celach Gestapo czy za d ru tam i obo
zów koncentracyjnych. To oni „ rozpracowywa li“  działaczy  
niepodległościowych poprzez swoje „g rupy  obserwacyjne“  
i  nasyłanych do ruchu lewicowego prowokatorów, takich iak  
Nienałtowski,  k tó ry  w k ra d ł  Się do redakc j i „G wardz is ty " .  To 
z ich ręk i zginęła bohaterska, dziewczyna, Z W M -ó w ka  Wanda 
Z ieleńczyk Wraz z cała rodziną. To oni przekazali  do Gestapo 
szczegółowe in formacje o jednej z najlepszych córek naszej 
P a r t i i  o Małgorzacie Forna lsk ie j,  k tórą później zamęczyło 
Gestapo.

, ^  IC H  W IZ J A  PRZYSZŁOŚCI

A le  uczniówle polskie j „d w ó jk i " ,  h it lerowskiego Gestapo 
i IV R V - owskich bojówek m ie l i  także plany na czas powojen
ny. P K B  mia ła po zakończeniu w o jny  stać się znowu przedwo
jenną granatowa policją. Kandydaci na polskiego H im m le ra  
i polskiego Goebbelsa byli.  Rząd był skompletowany  — w  Lon
dynie Specjalistom od Berezy K u r tu zk ie j  potrzeba jeszcze b y 
ło obozów koncentracyjnych dla działaczy lewicowych. I to 
by ły  — Oświęcim. Majdanek. Bełżec i  Treblinka. Wystarczyło  
ty lko  przejąć je po SS-manach, z komple tnym urządzeniem  — 
piecami krematory jnymii,  d ru ta m i kolczastymi i luksusową  
w i l la  dla komendanta.

Paragraf 24 in s tru k c j i  w  sprawie przejęcia przez P K B  h i 
t lerowskich obozów koncentracyjnych poucza: „Za  u trzym a
nie urządzeń tych obozów w  stanie niezmienionym odpowie
dzialne są w łaściwe władze". 1 da le j : „Dla utrzymania porząd-  
ku i dyscyp liny Wśród osób zatrzymanych należy się posługi
wać te rro rem '.  Słowo terror zostało w  tej in s trukc j i  dokładnie  
wyjaśnione: działanie przez zastraszenie — krzykiem, k rz y 
kiem z biciem, biciem, pozbawieniem życia. I  wreszcie: „S traż 
n ik  nie odpowiada za życie osoby zatrzymanej,  odpowiada na
tomiast za ilość zatrzymanych, mu przydzie lonych."

Kto był w  Oświęcim iu czy innym  h i t le rowsk im  obozie kon
cen tracy jnym  zna sens tych słów Takie właśnie przepisy obo
w iązyw a ły  Strażników tych obozów. IV  grupie więźniów, za 
która odpowiadał poszczególny SS-man mógł być jeden, a cza
sem nawet więcej t rupów  — of ia r  jego sadyzmu ale na apelu 
SS-man służbowo m eldował — „der Stand s t im m t"  — to zna-  

l iczba w ięźniów zgadza się. Bo SS-man nie odpowia
dał za „życie zatrzymanych", a za „ilość osób zatrzymanych",  

W hit le rowsk ich  obozach koncentracyjnych chciało polskie  
Gestapo z EUS zabić serce, sumienie i honor narodu chciało 
zabić Partię. Ale garstka zdra jców i. bandytów przeliczyła się. 
Zwycięży ł lud, przeciw któremu walczy li na ¡podlejszymi me
todami. Zwyciężył lud pod k ie rown ic twem  swojej Part i i ,  
dzięki zwycięstwu wyzwoleńczej A rm i i  Radzieckiej. Lud prze
k reś l i ł  rachuby ■ h it le rowsk ich  i anglo-ąmerykańskich „n a d lu 
dzi , przekreśli ł  rachuby ich polskich agentów,

Polska jest dziś wolna ja k  nigdy i silna iak nigdy.
K R Y S T Y N A  O BO R SKA  ;
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